
Dziewczęta i chłopcy wszystkich krajów
; walczcie o zawarcie Paktu Pokoju

Prof. J u lio t-C u rie  do u czestn ikó w

Akademickich Mistrzostw Świata w Berlinie Sztandar
Przewodniczący Ś w ia tow ej Rady P oko ju pro f. Jo lio t-C u rie  

przesła ł depeszę do uczestników X I  A kadem ick ich  M is trzostw  
Świata, k tó re  odbędą się w  B e rlin ie  w  ram ach Z lo tu  M ło -
dych B o jow n ikó w  o Pokój.

Dziewczęta i  chłopcy w szystk ich  k ra jów , uczestnicy 
ig rzysk m łodzieżowych  — czytam y w  depeszy. — W  im ie 
n iu  Ś w ia tow e j Rady Poko ju i  m oim  w łasnym  przesyłam  
W am pozdrow ienia. N iech św ia t, w  k tó rym  chcecie żyć, ko
chać % rozw ijać  się będzie św iatem  bra terstw a, wza jem ne
go zrozum ienia i  pokoju. W zywam  Was, abyście ze swej 
strony w sze lk im i s iłam i, w a lczy li o zawarcie P aktu  Poko
ju  m iedzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i celem zeżegna- 
nia groźby now e j w o jn y  św iatow ej.

Pokó j m łodzieży! Pokó j i  szczęście ludzkości! N iech ży je  
m łodzież całego św ia ta !

ALEKSANDRA ŚLĄSKA
aktorka

Pozdrawiam Was,
młodzi bojownicy o pokój

Nadchodzą dn i, w  k tó rych  
młodzież całego św iata jeszcze

fi \ rt OP I fC H
ORGAN iZARZĄDU GtOWNKGO ZMP

Warszawa, piątek 3 sierpnia 1951 r. Nr 183 (391) B Cena 15 gr

Ostatnie pociągnięcia pędzlem 
- ostatnie uderzenia młotkiem.

(K orespondencja w łasna z B erlina)
B e rlin  jest m iastem  stad io

nów, placów i  flag . B e rlin  jest 
m iastem  w ie lo języcznych t ra n 
sparentów, w ie loko lo row ych  
po rtre tów , napisów, haseł. T ru 
dno rozpoznać u lice  i  domy 
pod k ilkuna s tom e trow ym i p la 
ka tam i i sztandaram i i  nawet 
starzy B erlińczycy za trzym ują  
się bezradni przed nowopow
s ta łym i p lacam i, przed d z ie ln i
cam i zm ien ionym i niedopo- 
znania. U lice B e rlina  pachną

Młodzież świata manifestuje w Berlinie swą nieugiętą wolę walki o mkói

raz, w spóln ie wykaże n iez łom -
ną wolę zachowania poko ju  
świecie.

B e rlin  w  dniach Z lo tu  stanie 
się m iejscem, na które z u fn o 
ścią i  w ia rą  spoglądać będzie 
ludzkość Wiem, że ta ufność i  
w ia ra  nie zostaną zawiedzione: 
Z lo t M łodych B o jow n ików  o 
Pokój pokaże naszą siłę, k tóra  
szczere pragn ien ia  przetw arza  

,  ... w  trw a łą  rzeczywistość. Będąc
przed rok iem  w  B erlin ie  w ystę- 
powalam  w  f ilm ie  „D ie  Son- 

nenbruckes“  w ed ług scenariusza Leona K ruczkoicskiego. 
w  ro li francu sk ie j dziewczyny Fanchette. Przeżycia Fun- 
chette by ły  m i b lisk ie  ja k  b lisk ie  b y ły  wszystk im  ciem iężo
nym  narodom, k tó re  przeżyły  ucisk po tw orne j m ach iny w o
jenne j.

Dziś cała m łodzież św iata m anifestu je  w  B e rlin ie  sw ój po
tężny protest p rzeciw ko now ym  planom  zbrodniczej agresji.

W raz z w szys tk im i ludźm i m iłu ją cym i pokój pozdraw iam  
gorąco I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow n ików  o Pokój.

JAN LENiCA
artysta - g ra fik
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Jest w  id e i Z lo tu  m yśl p ięk- ’ 
na, klasyczna. Z lo t M łodzieży, . 
to w ie lk i fe s tiw a l sz tuk i i  spor- s 
tu. Jak w  s tarożytne j O lim p ii \ 
zbieram y się, aby porównać s i- 
łę naszych m ięśni, sprawność “ 
mózgów. Po raz p ierw szy bę
dziem y m og li na wystaw ach  
plastycznych skonfrontow ać w y 
s iłk i i  osiągnięcia m łodzieży  
wszystkich narodów św iata, pod 
be rliń sk im  niebem usłyszym y  
pieśni ze wszystk ich ząkątkóyj 
kx ili ziem skiej.

A le  poza tym  Z lo t jest dla nas czymś bardzo radosnym  
i  w zruszającym  — trxidno to  w  paru  słowach określić. Jest dla  
nas w ie lk im  św iętem  p rzy jaźn i i bra terstw a, jest o lb rzym ią  
m anifestacją młodego pokolenia, tego które wzrasta ło w  cza
sie d ru g ie j w o jn y  im peria lis tyczne j i  d la  którego słowo „ po
k ó j“  posiada najw iększą wagę.

Spotkam y się w  B erlin ie , aby s iłą  naszej ufności zagłuszyć 
h is te rię  wojenną, aby mocą zaciśniętych w  proteście rą k  .

III posiedzenie Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego 
do Zlotu Berlińskiego -  zatwierdziło program

olbrzymiej manifestacji pokojowej
(T e le fo n e m  od specjalnego w ys łan n ika  „Sztandaru  M ło d ych “)

Będę na Zlocie...

odebrać podżegaczom praw o do wszczęcia now e j masakry.
W D n i Z lotow e B e rlin  stanie się m łodzieńczym , radosnym  

sercem św iata. Potężny ry tm  tego serca będzie tę tn ił dono
śnie i  śm iało. Głos ten nie jest skazany na samotność. O d
powiedzą m u pozdrow ienia ludz i S ta ling radu  i  Kom som ol- 
ska, wzm ocnią go bojowe k rz y k i z okopów V ietnam u.

Św ięto Z lo tu  obchodzić będziemy w  poczuciu w łasne j w ia -  <ł 
ry  w  zw ycięstw o: w ie rzym y w  to, że przyszłe pokolenia bę- . 
dą ju ż  poko len iam i epoki socjalizm u.

l . V I I I  o godzinie 10 w  
w ie lk ie j sali Izby Ludow ej w  
B e rlin ie  w  obecności przewod
niczącego N iem ieck ie j Izby L u 
dowej przedstaw icie li Rządu 
NRD rozpoczęło się I I I  posie
dzenie M iędzynarodowego K o 
m ite tu  Przygotowawczego do 
Światowego Z lo tu  M iodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokój.

W ław kach zasiedli przedsta
w ic ie le  w szystkich narodowoś
ci. Na wniosek przewodniczące
go M iędzynarodowego K om ite 
tu  Przygotowawczego do Z lo tu 
ENR IC O  B ER LIN G U ER A  ze
b ran i p rz y ję li porządek dzien
ny, którego 3 główne punkty  
to:

* Referat E nrico Berlinguera 
oceniający przygotow ania do 
Z lo tu ,

* re fe ra t w iceprzewodniczące
go M iędzynarodowego K o m ite 
tu  Przygotowawczego Grohmana 
w  spraw ie program u Z lo tu  i

dyskusja nad refera tam i,
* w ybór K om ite tu  I I I  Ś w ia to 

wego Z lo tu  M łodych B o jo w n i
ków  o Pokój.

W P rezyd ium  zasiedli wśród 
oklasków przedstaw ic ie le , m ło 
dzieży około 25 narodów, przed
staw iciele M iędzynarodowego 
K om ite tu  Przygotowawczego do 
Z lo tu  i  przewodniczący N iem iec 
kiego K om ite tu  O brońców Po-, 
ko ju  pro f. F ried rich .

O tw ie ra jąc  obrady tow . B e r- 
lingue r odczytał te legram  od 
przewodniczącego Ś w iatow ej Ra 
dy P oko ju pro f. F ryde ryka  Jo
lio t-C u rie . Ze s łuchaw ki po n ie 
m iecku, rosyjsku, francusku, 
angielsku, hiszpańsku padają 
słowa telegram u:

„Ś w ia t, w  k tó ry m  chcecie 
żyć, kochać, rosnąć pow in ien 
być św iatem  bra te rstw a, p rzy 
ja źn i i  pokoju...“

N ie kończącym i się oklaskam i 
w ita  m łodzież ten apel prze
wodniczącego Ś w iatow ej Rady 
Pokoju.

Głos zabiera Enrico B e rlin g - 
uer. M ów i o ogrom nej kam pan ii 
pokojowej ja ką  stały się p rzy
gotowania do Z lo tu  na całym  
świecie. P rzygotowania do Z lo 
tu  ob ję ły  ogromne masy m łodzie 
ży różnych przekonań, w ierzeń,

różnych ko lo ró w  skóry i sztan
darów. M łodzież przygotow y
wała się do Z lo tu pracując w 
poko jow ym  budow nictw ie , w a l
cząc przeciw  faszyzm owi w 
k ra jach  kap ita lis tycznych i za
leżnych.

Z kole i głos zabiera Józef 
Grohman podkreślając ogromne 
znaczenie Z lo tu  dla św iatowej 
w a lk i o pokój. Tow. Grohm an 
wytycza zasadnicze p u nk ty  p ro
gram u Zlotu.

Zlot rozpocznie się 5 .V III  
wielką manifestacją na stadio
nie im. Ulbrichta, po której na 
tym samym stadionie odbędą 
się pokazy sportowe. Kulm ina
cyjnym punktem programu spor 
towego będzie mecz pitki noż
nej- pomiędzy drużyną „Dyna
mo“ a reprezentacją NRD.

Wieczorem dnia 5 .V III  odbę
dą się imprezy i zabawy na u li
cach Berlina. Następnego dnia 
t j  6.V I I I  odbędzie się uroczyste 
otwarcie X I  Akademickich M i
strzostw Świata.

Dzień 9.V I I I  poświęcony jest 
dziewczętom w uznaniu ich wiel 
kiego udziału w walce o pokój. 
17.V I I I  odbędzie się Dzień Stu
dentów. Rano tego dnia zorga 
nizowane będą 3 uroczyste spot
kania studentów, a wieczorem 
akademia połączona z występa
mi najlepszych zespołów stu
denckich i solistów.

Przewiduje się również w cza 
sie Zlotu manifestację w yraża
jącą solidarność młodzieży świa
ta z młodzieżą krajów kolonial
nych.

W programie kulturalnym
przewiduje się 370 występów w 
których uczestniczyć będzie 70 
narodów.

Ogółem w występach arty
stycznych w czasie Zlotu weź
mie udział 6 tysięcy młodzie
ży.

Na Zlocie obejrzeć będzie moż 
na 55 pełnometrażowych f il
mów.

Do udzia łu w  m iędzynarodo
w ym  konkurs ie  k u ltu ra ln y m  
zgłosiło się 45 k ra jów . Wśród so 
lis tów  przystępujących do kon 
kursu w idz im y nazwiska n a jw y 
b itn ie jszych m łodych artystów  
wszystkich k ra jów .

Od 6 do 15 V I I I  tkwać będą 
Akademickie Igrzyska. Zgłosiło 
już w nich swój udział 1500 s tu 
dentów z 34 k ra jów .

19 .V III I I I  Światowy Zlot Mło 
dych Bojowników o Pokój zo
stanie uroczyście zakończony 
wielką manifestacją, w której 
udział poza delegatami weźmie 
500 tysięcy młodych Niemców.

Po referacie tow . Grohm ana 
rozpoczyna się dyskusja.

P rzem aw ia ją  delegaci m łodzie 
ży całego św iata M ów ią  o osią
gnięciach m łodzieży swoich kra  
jó w  w  walce o pokój, przygoto 
waniach do Festiwalu.

Jako trzeci z kolei przem awia 
sekretarz Zarządu Głównego 
ZM P  tow. Marzec.

Kam pania przygotowawcza 
do Z lo tu  — m ów i on — stała 
się okresem na jaktyw n ie jsze j 
w a lk i m łodzieży po lskie j o po
kó j, w a lk i, k tó ra  jest n ierozer
w a ln ie  związana z w a lką  o w y 
pełn ien ie zadań 6-letn iego P la
nu.

Tow  Marzec m ów i o 20 tys ią 
cach zobowiązań produkcy jnych 
podjętych z okazji Z lo tu  w a r
tości 10 m ilion ów  złotych, o o- 
grom nej ilości zorganizowanej 
i n iezorganizowanej m łodzieży 
ob ję te j przygotow aniam i do Zlo 
tu, o 90 tysiącach lis tów  w ys ła 
nych w  Poczcie Pokoju, 5 ty 
siącach podarunków  dla dele
gatów z innych k ra jów , o m i
lion ie  zło tych zebranych na 
Fundusz Solidarności.

Duże zainteresowanie w zbu
dziło wśród zebranych przemó
w ienie przewodniczącego K o m i
te tu  Przygotowawczego do Z lo 
tu  w  Niemczech Zachodnich.

Po przerw ie  obiadowej na sa
lę w raz z delegatami wchodzi 
z pow itaniem , śpiewem, bu k ie 
tam i kw ia tó w  około 300 p ion ie
rów.

O klaski nie m ają końca. Praw
dziwa jednak ich burza w yb u 
cha, gdy na podium  występuje 
tow  Romanow, przedstawiciel 
Antyfaszystowskiego Komitetu 
Młodzieży Radzieckiej.

„C y fry  i fa k ty  przytaczane 
w referatach świadczą o tym , 
że m iłu jąca  pokój młodzież

św iata w ita  z zachwytem  Zlot. 
K am pania przygotowawcza do 
Z lo tu zaktyw izow a ła  masy m ło 
dzieży w  walce o pokój. M ło
dzież ZSRR uważa Zlot za w y
raz przyjaźni i zrozumienia 
między młodzieżą wszystkich 
narodów. W  Zlocie — m ów i 
tow. Romanow — wezmą udział 
delegaci wszystkich Republik 
Radzieckich wybranych przez 
młodzież i najlepsze zespoły ar
tystyczne.

Do B erlina  przybędzie 300 ra 
dzieckich sportowców, a m. in. 
tacy ja k : Czudina, Smjrnicka, 
Kazancew, Kniaziew, Bulakow.

W B erlin ie  zorganizowana 
będzie wystawa pod nazwą 
„M łodzież radziecka w  walce o 
po kó j“ , k tó ra  zaw ierać będzie 
przeszło 100 obrazów i  rzeźb. 
Delegacja przyw iezie  ze sobą 
szereg radzieckich film ó w  ja k : 
„D a leko od M oskw y“ , „K a w a 
le r Z ło te j G w iazdy“  i  w ie le  in 
nych.

Gorąco pow itana zostaje M a r
got Feist. W im ie n iu  m łodzieży 
NRD m ów i o przygotowaniach 
do Z lo tu. M ów i o ogrom nej po
mocy jaką  w  przygotowaniach 
dc Z lo tu  okazał m łodzieży 
Rząd NRD, dając jeszcze raz 
w yraz swej pokojow e j p o lity k i, 
podczas gdy obok „rząd  boń- 
sk i“  us iłu je  w szystk im i s iłam i 
przeszkodzić w  Zlocie.

Z  okaz ji Z lo tu  — m ów i tow. 
Feist, w  ram ach Czynu S ta li
nowskiego, milion 600 tysięcy 
młodzieży niemieckiej studio
wało Zagadnienia Leninizmu, a 
21.800 młodych robotników 
przekroczyło plan produkcyjny 
o prawie 4 miliony dni.

W  prze rw ie  m iędzy przemó
w ien iam i odczytane zostały te 
legram y przysłane do K om ite 
tu  M iędzynarodowego. Jest tu 
m. in. te legram  od Andersena 
Nexo, od arcyb iskupa C anter- 
bury, od H. Fasta, od M o n ik i 
Fulton .

Na zakończenie I I I  posiedze
nia M iędzynarodowego K o m i
tetu Przygotowawczego do Z lo 
tu  w yb ran y  zostaje i kon s ty tu 
uje się K om ite t I I I  Światowego 
Z lo tu  M iodych B o jow n ikó w  o 
Pokój.

fa rbą , a w zd łuż domów suną 
drab iny  strażackie, p rzy pom o
cy k tó rych  m łodzież w b ija  
ostatnie gwoździe w  m u ry  gdzie 
m ają zaiaisnąć transparenty  
W okół — niebiesko od FD J- 
ow skich koszul. „F re u n d 
scha ft“  — to słowo b rzm i na 
każdym  k roku  — i  nawet małe 
dzieci w ita ją  n im  przecho
dzących.

M iędzynarodowa w ym iana  
znaczków ju ż  się rozpoczęła, 
m im o, że de legacji jest jeszcze 
w  B e rlin ie  niew iele. Już teraz 
w idać na koszuli niejednego  
FDJ-ow ca lśniącą, w spania łą  
ko lekcję  znaczków. Dope łn ie
niem  s tro ju  jest jeszcze w e ł
n iana czapeczka, na k tó re j 
wyszyte są fla g i wszystk ich  
narodów. (Te czapeczki z pe
wnością spodobają się p o ls k m  
delegatom !) K olorow e  są ulice 
Berlina . K o lorow e i  żywe i nie 
ma chyba an i jednego okna 
an i jednego skraw ka nieba, 
k tó ryb y  nie w ita ł Z lp tu  choć
by na jskrom nie jszą flagą. Na 
każdym  k ro ku  w idać tu n ie 
słychanie w ie lką  pracę, n ies ły 
chanie w ie lką  troskę i  serdecz-

m łodzież, niech żyje Z M P ! W  
oknach domów p o rtre ty  tow . 
B ieruta. Na w ie lk ie j p lanszy  
tańczy bajecznie kolorow a k ra 
kow ianka. Inne plansze jeszcze 
obudowane. O statn ie pociąg
nięcia. pędzlem! Radosne uczu
cia budzą te po lskie napisy  
pośrodku B erlina . W iele ich tu  
jest. Na placu im . Käthe K o ll-  
w itz  jest skwer. Siedzą tu  i  
gwarzą dz iec iak i i  staruszko
w ie  — em eryci. Pośrodku zie
leni, kam ienne dzieło Käthe  
K o llw itz : m atka  z dz ik im  s tra 
chu tu ląca do siebie dzieci. 
Tuż obok p rzyku w a  w z ro k  na
pis na w ie lk ie j tab licy , na jczy
stszą polszczyzną, ze starannie  
d o b itym i akcentam i — o m ło 
dzieży ZM P, kroczącej w  p ie r-  
wszych szeregach budo w n i
czych Polski.

Serce B erlina  to A le xan der
platz. A serce A lexander- 
pla tz to Dom M łodzieży Ś w ia 
ta. Z w ie lop ię trow ego gmachu 
zw isają potężne, białe trans 
parenty, na k tó rych  w ie lk im i 
lite ra m i, we wszystkich ję z y 
kach wyp isano „p o k ó j" . Po
środku placu krąg z ogrom nych

i i M » !
i i i * » '

Ta oto ha la sportowa, mieszcząca, się w  B e rlin ie  przy  S ta lin - 
A llee , została ukończona 14 m iesięcy przed wyznaczonym

term inem

Na uroczystości 
w Słubicach

Dnia 31 lipca b r polska Sztafeta P oko ju przekazała m ło 
dzieży n iem ieckie j, xneldunki o zobowiązaniach dla uczczenia 
Z lo tu  w B erlin ie

Uroczystość przekazania m eldunków  odbyła  się w  S łu b i
cach. Na tam tejszy stadion sportow y pierwsza p rzyb y ła  szta
feta z W rocła ic ia  Je j m eldunek przekazała cz łonk in i KS 
„S ta l P a -fa -w ag“  kol. K rys tyna  M elińska, k tó ra  przyjechała  
tu na po lsk ie j SHL-ce (fo tog ra fia  1).

Potem Sztafety ze w szystk ich  s tron  P o lsk i p rzede filow a ły  
przed, licznie zebranym i na stadionie m ieszkańcam i S łubic  
i delegacjam i m łodzieży w o j. Zielonogórskiego (patrz fo to 
gra fia  3), a wieczorem sekretarz Żarz. G łównego ZM P  — 
tow. Ociepka (fo tog ra fia  2 — pierw szy od lew ej) przekazał 
cen tra lny m eldunek m łodzieży po lsk ie j sekre ta rzow i Cen
tra ln e j Rady FDJ  — tow. Sepp Rómischowi.

Foto: „Sztandar M łodych“  (K. Barcz).

W całym kraju 
chłopi przystępują du współzawodnictwa 

o przedterminową sprzedaż zboża Państwu
We wszystkich gromadach kraju chłopi otrzymali pisemne zawiadomienia o wysokości zobo

wiązań w pianowym skupie zboża.
Wszyscy wiedzą już więc teraz — w czasie żniw — ile zboża sprzedadzą Państwu, a ile będą 

mieli na wyżywienie rodziny, siew, utrzymanie inwentarza i na sprzedaż premiową. Chłopi w y
rażają z tego powodu pełne zadowolenie stwierdzając, że swoje zobowiązania wykonają w  ca
łości, a nawet...

minowej sprzedaży wyznaczonej 
im  ilości zboża.

W  woj. łódzkim zobowiązania 
o przyspieszeniu om łotów  i sprze

ność ja k ie  w ło ży ł n iem iecki 
naród i  n iem iecka m łodzież w  
przygotow ania  do Z lo tu .

Doskonałym  w yrazem  te j 
serdeczności są „u lic e  m ło 
dzieży ś w ia ta (O to  — u lica  pó- 
święcona p rzy jaźn i z m łodzie
żą radziecką. W zdłuż u licy , 
w zd łuż tra w n ik a  ciągnie sie 
nieskończony rząd potężnych 
ko lorow ych obrazów. To sceny 
z życia m łodzieży ZSRR: m io 
dy robo tn ik , budowniczow ie  
nad planem,, kołchoźnica , roz
tańczone pary... Praca, nauka 
radość... U szczytu każdego o- 
brązu czerwona gwiazda. B a r
dzo p iękny  jest ten szereg 
gw iazd w  d ług ie j perspektyw ie  
u licy . Również w zd łuż t ra w n i
ków  ustaw ione są he rby w szy
s tk ich  re p u b lik  radzieckich, 
białe, mocno kon trastu jące z 
zie lenią tra w n ika . Na domach 
— szpalerem transparenty, 
p o rtre ty  S talina , hasła... p lan
sze... U lica p rzy jaźn i z m ło 
dzieżą chińską... Z  m urów  u- 
śmiecha się M ao-Tse-Tung. W  
w ie lu  m iejscach wznoszą się 
jeszcze rusztowania.. M alarze i 
dekora torzy pracują...

Schönhauser A llee  — ...Ulica 
przy jaźn i z m łodzieżą polską. 
Środkiem  w zd łuż szerokie j u- 
lic y  na moście biegnie tram w a j. 
Sztafety na. moście w o ła ją  
po po lsku : Niech żyje polska

po rtre tów  — S ta lin  z dziećm i, 
M ołotow  z dziećmi...

Pod Domem M łodzieży Ś w ia
ta  — t łu m y  FDJ - owców. 
G rupka  za trzym u je  się i  śp ie
wa. Z  okien Domu M łodzieży  
Św iata w ych y la ją  się uśm iech
nięte twarze. P iosenka oderw a
ła  na chw ilę  od gorączkowej, 
w ytężone j pracy.

„A m i, am i, am i — go hom e" 
— w  gwarze A lexanderp la tz  
w yraźn ie  rozbrzm iew a pieśń... 
Ludzie za trzym u ją  się i  u -  
śmiechają. Chłopcy zak łada ją
cy now y transparent w tó ru ją  
śpiewającym ... O statn ie ude
rzenia m ło tk iem . W ieczorem  
B e rlin  lśn i od neonów. Na 
szczycie Domu M łodzieży Ś w ia 
ta  — czerwony, neonowy na 
pis. „Haus der W e ltjugend“ , 
a cały dom obw iedziony jes t 
neonową, b łęk itną , św ie tlną  l i 
nią.

B łę k itno  - czerwone św ia tła  
Domu M łodzieży Ś w iata docie
ra ją  wszędzie. Są drogowska
zem dla m łodych N iem ców z 
Zachodu, przekracza jących  
w b rew  te rro ro w i granicę, d la  
m łodzieży śpieszącej ok rę ta 
m i, pociągam i i  sam olo tam i 
do B erlina . B łę k itno  - czerw o
ne św ia tła  Dom u M łodzieży  
Ś w iata  na A lexanderp la tz  w z y 
w a ją  na Z lo t P oko ju !

J. W A LA S Z C Z Y K

,Pc zapoznaniu się z zobow ią
zan iam i i  oszacowaniu tegorocz
nych zb iorów  wielu chłopów już 
teraz deklaruje sprzedaż znacz
nych ilości ziarna ponad plan. 
W  ten sposób uzyskają oni do
da tkow y dochód w  fo rm ie  p re
m ii za każdy ponadplanowy 
k w in ta l zboża, Sa gospodarze, 
k tó rzy  te postanow ienia już  w y 
konują. Do tak ich  należy Janina 
Wesołowska, gospodarująca na 3 
ha ziem i w  pow. łódzkim. Za
miast 5 q, które ma obowiązek 
sprzedać, przywiozła ona na 
punkt skupu w  Kuszynie 6,5 q.

Coraz liczn ie js i ch łop i pode j
m u ją  zobowiązania o przedter-

daży zboża pod ję li ju ż  ch łop i 300 
gromad. W woj. zielonogórskim 
W spółzawodnictwo ro zw ija  się 
pom iędzy lic zn ym i grom adam i i  
gm inam i. M. in. ch łop i w s i W ie
rzbno współzawodniczą z chło
pam i z Sokolej Dąbrówki, gm i
na Bledzew z d o w . Skwierzyna 
- gm iną Przytoczna, a gm ina 
Bogdaniec z pow. Gorzów z gm i 
ną Zieleniec. Podobnie ro zw ija  
się ruch współzawodnictwa w  
sprzedaży zboża u chłopów  w 
in r"-ch  w ojew ództw ach. Ch łop i 
zobow iązują się sprzedać w yzna-

czoną ilość zboża na miesiąc, 
dwa. a naw et na trz y  miesiące 
przed term inein .

Podejmowane zobowiązania są 
już realizowane.

W  skup ie p rzodu ją  ch łop i n a j
bogatszego w  zboże woj. poznań
skiego. Świadczy o tym  przyk ład 
p u nk tu  skupu w  Koźminie pow. 
Krotoszyn, k tó ry  30.V I I  br. za
k u p ił ponad 5 ton zboża.

Rozpoczynają sie ju t  dosta
w y  zbiorowe. W woj. warszaw
skim pierwszą taka dostawę zor 
gan izow a li w  dn iu  31. V II.  br. 
ch łop i ze wsi Sadków. Na trzech 
wozach p rzyw ieź li on i 16,5 q 
zboża od 8 chłopów.

Depeszo KC PZPR
z okazji 60 rocznicy powstania

Bułgarskiej Partii Soc aldemokratycznej
Z okazji 60-tecia powstania Bułgarskiej Partii Socjal-Demo - 

kratycznej KC PZPR wystosował następującą depeszę do KC  
Bułgarskiej Paątii Komunistycznej.

„Z  okazji 60-lecia powstania 
B u łga rsk ie j P a rtii Socjaldem o
kra tyczne j, z k tó re j nu rtu  re 
w o lucyjnego tzw. „C iasnych” 
rozw inę ła się Wasza Partia, 
przesyłam y Wam serdeczne po
zdrow ienia i życzenia dalszych 
sukcesów w  walce o pokój i so
cja lizm .

Polsk ie j klasie robotniczej do
brze znane są piękne rew olu - 
cy jne tradyc je  ludu bu łgarsk ie
go. Czci ona pamięć w ielkiego 
rew o luc jon is ty , w iernego ucznia 
L E N IN A  i S T A L IN A , jednego 
z przywódców „C iasnych" i wo
dza ludu bułgarskiego — Jerzego 
Dymitrowa, k tó ry  w raz z swym 
najb liższym  towarzyszem broni 
Wasiiim Kólarowem budował

sławną Bułgarską P artię  K om u
nistyczną.

Dziś testament Jerzego Dy - 
mitrowa realizuje Bułgarska 
Partia Komunistyczna, prowa - 
dząc zwycięsko naród bułgar
ski drogą budownictwa socja - 
listycznego i obrony pokoju w  
ścisłym sojuszu z bratnimi kra
jami demokracji ludowej, pod 
przewodem Związku Radzieckie
go.

Niech żyje bu łgarska klasa 
robotnicza!

Niech rozw ija  się i rośnie je j 
czołowy oddział — Bułgarska 
P artia  Kom unistyczna!

Niech żyje je j przywódca, 
wierny syn ludu bułgarskiego 
tow. Wyłko Czerwenkow!

W 24 rocznicę
pow stania

Chińskiej 
Armii Ludowej

Z okazji 24 rocznicy powsta
n ia  ch ińsk ie j a rm ii ludow ej, w 
Pekinie odbyła się uroczysta a- 
kademia, w  k tó re j w z ię li udzia ł 
m. in .: dowódca naczelny A rm ii 
Ludow o -  W yzwoleńczej Czu 
Teh, m in is te r spraw zagranicz
nych Czou En-lai, in n i przedsta 
w ic ie le  Centralnego Rządu L u 
dowego i Ludow o -  R e w o lucy j
nej Rady W o je n r^ l. p rzew odn i
czący Chińskiego K om ite tu  Ob
rońców Pokoju i w a lk i przeciw 
ko agresji am erykańskie j Kuo 
Mo-żo, wvżsi oficerow ie A rm ii 
Ludowo _ W yzwoleńczej, cz łon
kow ie p a rtii den.olrr a tycznych 
przedstaw icie le ochotników  
chińskich, walczących w K ore i 
oraz członkow ie p rzyby łe j n ie 
dawno do P ekinu v ie tnam skie j 
delegacji ludowej.

Demaskując wrogie agentury imperialistyczne
m asy p racu jąca

krajan ludima-demnkralycznych 
należę n pokój i socjalizm

— pisze „P ra w d a 44
Dziennik „Prawda“ w artykule wstępnym pt. „NA STRA  

ŻY INTERESÓ W  POKO JU I  D E M O K R A C JI“ stwierdza, że 
kraje demokracji ludowej budujące pod kierownictwem  
partii komunistycznych i robotniczych nowe, szczęśliwe ży 
cie — pochłonięte są pokojową twórczą pracą.
W ie lk i p rzyk ład  Zw iązku Ra

dzieckiego zagrzewa wolne na
rody Chin, Polski, Czechosło - 
w a c ji, Węgier, R um unii, B u l 
g a rii i A lb a n ii do nowych - 
siągnięć produkcy jnych , do 
w a lk i o pomyślne w ykonanie 
p lanów  rozw o ju  gospodarki na
rodow ej i k u ltu ry  Każde nowe 
osiągnięcie k ra jó w  ludowo - de
m okra tycznych, op ierających się 
na p rzy jaźn i i b ra te rsk ie j po
mocy Zw iązku Radzieckiego ~  
jest na jlepszym  dowodem słu - 
szności w yb rane j przez nich 
drogi rozw oju , drog i pokoju, 
dem okracji i socjalizm u.

Zw ycięstw a państw  ludowo - 
dem okratycznych w  budowie no 
wego, wolnego życia w y w o łu 
ją  złość i wściekłość w obozie 
im p eria lis tó w . Na w łasnym  
doświadczeniu narody wolnych, 
dem okratycznych k ra jó w  prze - 
kon yw u ją  się codziennie o słusz 
ności wskazań w ie lk ich  wo - 
dzów mas pracujących — L e 
n ina i S ta lina , o tym , że w a l
ka klasowa w  okresie przejścia 
od kap ita lizm u do socjalizm u 
nie ty lk o  że nie przygasa, lecz 
staje się jeszcze bardzie j za - 
ciekłą Odchodzące klasy w y
zyskiwaczy ucieka ją się do 
coraz bardzie j ostrych, rozpacz
liw ych  środków  w a lk i, do ja  -  
k ich  ucieka ją się w  ostatecz - 
ności skazani na bankructw o. 
Obumierająca burżuazja —  mó
w i ł  L E N IN  — gotowa Jest na

każde okrucieństwo, bestialstwo 
i zbrodnię, ażeby utrzymać giną 
cy system niewoli kapitalistycz
nej.

W rogowie socjalizm u i  d e 
m okrac ji. im peria liśc i i ich w y 
w iady — pisze da le j „P raw da “  
— uczyn ili ju ż  dawno z gw a łtu  
i przemocy swą główną meto -  
dę nie ty lk o  w  w ew nętrznej 
lecz i zagranicznej polityce. Ucie 
ka jać się do szpiegostwa, dy  -  
w e rs ji, te rro ru  i spisków- usi
łu ją  oni skierować z powrotem  
w  stronę kap ita lizm u  rozw ój 
k ra jó w  dem okracji ludow ej i  
przekształcić je  w  bazy w ypa
dowe agresji i w o jny.

Cały rozw ój państw ludow o -  
dem okratycznych potw ierdza 
słowa tow . S T A L IN A  o tym , że 
dopóki istnieje otoczenie kapi
talistyczne, dopóty istnieć będą 
szkodnicy, szpiedzy, dywersan -  
ci i mordercy nasyłani przez 
wywiady państw kapitalistycz -  
nych.

Im peria liśc i am erykańsko-an- 
gielscy us iłu ją  przy użyciu s i
ły  narzucić swe panowanie w o l 
nym  narodom i ucieka ją się do 
na jbardz ie j podłych środków  
w a lk i przeciwko kra jom  demo -  
k ra c ji ludow ej Świadczą o  
tym  liczne fak ty .

Do Chin im peria liśc i nasyła ją  
czangkaiszekowskich szpiegów 
I dyw ersantów  dla  w a lk i prze -  
c iw ko  w ładzy ludow ej, d la  o r -  

(Cląg dalszy na str. 4)



Pomnażać sukcesy młodzieży polskiej w walce o pokój
osiągnięte w  okresie  p rzygo tow ań  do Z lo tu

(Ostatnia przygotowania do 
Z lo tu  M łodych  Bojowników o 
Pokój dobiegają końca. Już 
zaledw ie godziny dzielą nas od 
chwili, k ie d y  dwa 1 p ó ł m ilio
na m łodzieży, delegatów z ca
łego św iata, przem aszeruje u -  
llc a m l odśw ię tn ie  p rzys tro jo 
nego B e rlin a  w  potężnej, po
ko jow e j m an ifestac ji. Megafo
ny 1 g łośn ik i ogłoszą całemu 
św ia tu  radosną wiadom ość —  
Z lo t o tw a rty .

Ponad dw a  tysiące delega
tów , przedstaw ic ie li m łodzieży 
po lsk ie j, p rzodow n ików  pracy 
i  nauki, m łodych naukowców , 
poetów, p isarzy i  sportowców, 
weźm ie udz ia ł w  te j potężnej 
m an ifestac ji, godnie reprezen
tu ją c  w ie lk i dorobek naszej 
m łodzieży i  naszego narodu w  
walce o  pokój.

Przez k ilk a  m iesięcy przygo
tow yw a ła  się m łodzież polska 
do Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w
0 Pokój. W  K om ite tach P rzy 
gotowawczych, k tó re  powstały 
w  ca łym  k ra ju , pracow ały set
k i tysięcy m łodzieży —  Z M P - 
ow ców  i  n iezorganizowanych 
P rzygo tow aniam i zostały ob
ję te  m ilionow e rzesze m łodzie
ży i dzieci.

W  zakładach pracy, wsiach, 
szkołach i urzędach odby ły  się 
masowe zebrania młodzieży. 
N a zebraniach tych  m łodzież 
zapoznawała się z zadaniam i
1 znaczeniem I I I  Z lo tu  w  ogól
nośw ia tow e j walce o pokój.

W  toku akcji przygotowaw
czej, a przedewszystkim dzię
ki naszej zetempowskiej o r
ganizacji, która była inicjato
rem przygotowań do Zlotu i 
kierownikiem młodzieży, wzro 
sia aktywność milionowych 
mas młodzieży w walce o po
kój.

F a l*  współzawodnictwa pra
cy na cześć Światowego Zlotu  
Młodzieży objęła m iliony m ło
dych robotników, chłopów i 
studentów. Wyższą wydajnoś
cią w  pracy 1 nowymi osiąg
nięciami w  produkcji w ita ją  
Zlot w  Berlinie masy młodzie
żowe Polski Ludowej.

—  Nasza w alka o pokój, to 
większa wydajność w  produk
cji, wzmocnienie Polski Ludo
wej, która jest poważnym og
niwem w  światowym obozie 
pokoju —  mówiła młodzież 
Dąbrowy Górniczej, realizując 
swoje zobowiązania produk
cyjne, które przyniosły Pań
stwu ponad pół miliona zło
tych oszczędności.

W  okresie przygotow ań do 
Z lo tu  w yró s ł now y, k ilk u d z ie - 
sięciotysięczny a k ty w  m łodzie 
ży. D zies ią tk i tysięcy delega
tów  na m ie jsk ie  i pow ia tow e 
Z lo ty  M łodych B o jo w n ikó w  o 
Pokój, w yb ranych  podczas ma 
sowych zebrań m łodzieży, 
spośród k tó rych  poważny p ro 
cent stanow i m łodzież n iezor- 
ganizowana — to  w ie lka  po
moc dla  ZM P-ows.kie j o rgan i
zacji w  do ta rc iu  do m iliono 
w ych mas m łodzieży.

D z ięk i pracy tego ak tyw u  o - 
raz wzm ożonym  w ys iłkom  i 
in ic ja ty w ie  wszystkich ogniw  
organ izacyjnych w  okresie 
przygotow ań do Z lo tu , ZM P  
jeszcze bardzie j zb liży ł się do 
m ilionow ych  mas m łodzieży i 
m ocnie j n iż dotychczas zw ią 
zał się z ty m i masami we 
wspólne j p racy i walce.

P raw ie  m ilio n  z ło tych ze
bra ła m łodzież na Fundusz So
lidarnościow y, m ający na cełu 
u ła tw ie n ie  delegatom m łodzie

ży krajów  kolonialnych przy
bycia na Zlot do Berlina. T y 
siące, setki tysięcy listów i 
kartek pocztowych, wysłała 
młodzież polska 1 dzieci do 
Berlina z pozdrowieniami dla 
delegatów z zagranicy. W ie 
le wspaniałych podarunków  
przygotowała młodzież polska 
dla przyjaciół z całego świata.

D zięk i pracy w y jaśn ia jące j, 
przeprowadzonej w  okresie 
przygotowań, m łodzież jeszcze 
lep ie j poznała praw dziw e ob
licze podżegaczy w o jennych, 
anglo-am erykańskich  im p e ria 
lis tó w  oraz ich  loka i, k tó rzy  
chc ie liby  ponownie zatopić 
św ia t w  now ym  m orzu k rw i 
lu dzk ie j, a budujące się w iosk i 
i  m iasta obrócić w  gruzy.

Realizacja zobowiązań p ro 
d u kcy jn ych  m łodzieży, szeroko 
rozpowszechniona Poczta Po
ko ju , zb iórka  pieniędzy na 
Fundusz Solidarnościowy, 
p rzygotow yw an ia  podarunków  
d la  de legacji zagranicznych, 
zebrania masowe i zloty, przy 
czyn iły  się w  poważnym  stop
n iu  do podniesienia poziomu 
politycznego m ilionow ych  mas 
m łodzieży. Młodzież okazywała 
w  czasie przygotowań do Zlo
tu w ielkie zainteresowanie 
tym wszystkim, co się dzieje 
w  kraju, sytuacją polityczną 
na świecie, życiem i walką  
młodzieży zagranicą. Dzięki 
tym akcjom wzrosło w  naszej 
młodzieży poczucie międzyna
rodowej solidarności w  walce 
o pokój i socjalizm. Powięk
szyły się szeregi aktywnych 
obrońców pokoju. Tysiące m li  
dych robotników i chłopów, 
wstąpiło do szeregów ZMP.

Nie może i n ic pow inna u - 
stać aktywność mas m łodzie
żowych w  czasie trw a n ia  Z io -

Partia Dymitrowa —
p a rtia  budow n iczych  socja lizm u

(60 la t B u łgarskie j P a rtii K om unistycznej)
Dzień 2 sie rpn ia— dzień w ie l

k iego św ięta bu łga rsk ie j k lasy 
robotn icze j i je j s ław ne j p a r ti i 
kom unistyczne j —  jest rów nież 
dn iem  w ie lk iego  św ięta wszy
s tk ich  p a r t i i kom unistycznych 
i  robotniczych, m ilionow ych  
rzesz bo jo w n ikó w  o pokó j i  so
c ja lizm  na ca łym  świecie. W  
d n i tym  B u łga rska  P a rtia  K o 
m unistyczna — pa rtia  na jp ięk  
n ie jszych tra d y c ji w a lk  na ro 
dowo -  wyzwoleńczych, pa rtia  
w ie lk ic h  i  n iezłom nych bo jow 
n ik ó w  o socja lizm  — D ym itra  
B ŁA G O JE W A , Georgi D Y M I
TRO W A, W asyla K O LA R O - 
W A  i W yłko  C ZER W EN KO - 
W A , uroczyście obchodzi swoje 
60-lecie. Dziś Bułgarska Partia  
Komunistyczna — to czołowy 
zorganizowany oddział bułgar
skiej klasy robotniczej, narodu 
bułgarskiego, główna, napędo
wa siła gospodarczego, polity
cznego i kulturalnego rozwoju 
Bułgarskiej Republiki Ludo
wej.

D ługą i  sławną drogę prze
szła B u łw rs k a  P a rtia  K om u
nistyczna od c h w ili je j powsta 
n ia  do dn ia  dzisiejszego. W  
c iężkich i  upom ych bojach z 
w ro ga m i ruchu  robotniczego, 
w  walce z oportun izm em  i  re - 
fo rm izm em  I I  M iędzynaro
dów k i, w  walce z p raw icow ym  
odchyleniem , lik w id a to ra m i i 
tro ck is to w sk im i zdra jcam i — 
kszta łtow a ła  się, rosła i  k rze 
pła  p ra w d z iw ie  m arks is tow 
sko -  len inow ska p a rtia  —

pa rtia  typ u  bolszewickiego, 
k tó ra  pod k ie row n ic tw e m  
w ie lk iego  i niezłomnego szer
m ierza, bo jo w n ika  o socja
lizm , nieodżałowanego Geor
gi Dymitrowa, skierow ała 
naród bu łga rsk i na drogę bu 
dow y szczęścia i lepszego ju tra  
dla wszystk ich lu dz i pracy, 
na drogę socjalizm u.

Przełomowym momentem w  
historii bułgarskiego ruchu 
robotniczego b y ł V Zjazd BPK  
z grudnia 1948 r„ na którym  
nastąpiło zjednoczenie z par
tią socjaldemokratyczną na 
bazie marksizmu -  lenlnizmu. 
Zjazd wytyczył nowe drogi 
budownictwa podstaw socjali
zmu, stanął na gruncie demo
kracji indowej, jako ustroju, 
spełniającego funkcję dyktatu
ry  proletariatu.

Pod wodza B P K  lu d  b u łg a r
sk i zwycięsko zakończył rea
lizac ję  p lanu  dw ule tn iego 
(1947-8) i  p rzys tąp ił do re a li
zac ji p ięcio le tn iego p lanu bu 
dow y podstaw socjalizm u. G. 
D Y M IT R O W  na V  Zjeździe 
jasno postaw ił przed pa rtią  
ja ko  zagadnienie na jw a żn ie j
sze — sprawę uprzem ysłow ie
n ia  i e le k try fik a c ji k ra ju , uspół 
dzielczenia i  m echanizacji ro l
n ic tw a .

Dziś, w  3 ro ku  p lanu  pięcio
letn iego, gdy rosną w ie lk ie  
g iganty  przem ysłowe D y m i- 
trow g rad u ; e lek trow n ia  „M a - 
r ic a “  i  „Rozłóg* i  w ie le  innych  
ob iektów , gdy do spółdzie ln i

p ro dukcy jnych  w  końcu 1950 r. 
p rzystąp iła  przeszło połowa 
in dyw idu a ln ych  gospodarstw 
w ie jsk ich , gdy z każdym  
dn iem  w zrasta wydajność p ra 
cy i  dobrobyt narodu —  śm ia
ło  możemy stw ierdz ić , że B P K  
— swą słuszna m arks is tow sko- 
len inow ska p o lity k ę  w iedzie 
k ra j do socjalizm u. S tojący dziś 
na czele p a r ti i W y łko  CZER- 
W E N K O W  —  jest godnym 
kon tynua to rem  dzieła G eorg ii 
D Y M IT R O W A  i  W asyla K O - 
LA R O W A .

W  swej dz ia ła lności p o lity 
cznej i  gospodarczej B P K  pe ł
ną garścią czerpie z bogatego 
dorobku  W KP(b). Pod je j 
przewodem  B P K  wzię ła  czyn
n y  udz ia ł' w  zorganizow aniu 
B iu ra  In fo rm acy jnego  P a rt ii 
Robotniczych i  K om unis tycz
nych. Zdem askowanie faszy
stow skie j k l i k i  T ito  w p łynę ło  
na wzm ocnienie p a r t i i i  oczy
szczenie je j szeregów z w ro 
gów i  agentów obcych w y w ia 
dów z T ra jczo Kostowem  na 
czele. S tojąc w ie rn ie  na no v - 
c ji p ro le ta riack iego  in te rna c jo 
na lizm u, na gruncie  potęgi i 
n iepodległości swoi ego k ra iu . 
B P K  za przyk ładem  W KP(b) 
bierze czynny udz ia ł w  walce 
św iatowego obozu poko ju  i 
socja lizm u z im peria lizm em  i 
groźbą now e j w o jny . B P K  — 
to pa rtia  budowniczych socja
lizm u, pa rtia  bo jo w n ików  o 
pokój.

H. L.

M y  —  ko m so m o lcy
jesteśmy szczęśliwi, że przykład nasz

zagrzewa budowniczych Polski Ludowej
do twórczej pracy —

mówią Lidia Korabielnikowa i Walenty Spiridonow do młodzieży polskiej
22 lipca, w  dn iu  naszego 

w ie lk ieg o  Św ięta Narodowego, 
m y ś li i  uczucia całego naro
du polskiego b ieg ły  k u  Z w iąz
k o w i Radzieckiem u, k tó rem u 
ta k  w ie le  zawdzięczamy. I  lu 
dzie radzieccy, k tó rzy  w raz  z 
nam i cieszą się każdym  na
szym osiągnięciem w  walce o 
zbudowanie podstaw soc ja li
zm u —  d z ie lili z nam i naszą 
słuszną dumę i radość w  dn iu 
Ś w ię ta  Odrodzenia.

P opu larna i  kochana w  P o l
sce, Lidia Korabielnikowa, 
p rzem aw ia jąc przez rad io  opo
w iedzia ła , że stale o trzym u je  
w ie le  lis tó w  od rob o tn ików  i 
robo tn ic  polskich. Napisali do 
niej także ZM P-ow cy z fabry
ki obuwia im. Buczka w  L u 
blinie, którzy stosują w swo
je j pracy je j metodę komple
ksowego oszczędzania. M ów ią 
oni w  sw ym  liście:

„D ążym y do tego, aby nasza 
praca stała się godnym w k ła 
dem w  sprawę zwycięstwa  
poko ju  na całym  świecie. P ra 
ca m szą będziemy pogłębiać 
i rozszerzać bra te rstw o i  p rzy 
jaźń m iędzy m łodzieżą Z w iąz
ku Radzieckiego  i Polski. D ro 
dzy przy jac ie le  radzieccy, bę
dziem y w spóln ie wa lczyć o 
po kó j i  zw yc iężym y!"

W  odpowiedzi na te lis ty  L i 
dia K ora b ie ln iko w a  m ów i: 
„Czytam wszystkie listy, któ 
re do mnie przychodzą i wraz 
s wszystkimi radzieckimi ludź
mi cieszę się, że obóz pokoju 
potężnieje z każdym dniem, 
że idea przyjaźni coraz bar
dziej jednoczy narody.

Byłam na Warszawskim  
Kongresie Obrońców Pokoju 
i wszędzie w Polsce spotyka
łam  się z tą samą szlachetną

troską o zachowanie pokoju, 
tą samą nienawiścią do podże
gaczy wojennych, co u nas —  
w  Związku Radzieckim *.

L id ia  K o ra b ie ln iko w a  prze
kazała następnie swoje po
zdrowienia dla całego narodu 
polskiego i życzenia daiszej, 
owocnej, pokojowej pracy.

Daleko od Polski, daleko od 
N ow ej H u ty , na D a lek im  
Wschodzie, w  Kom som olsku 
nad Am urem , w  ciepłych ser
decznych słowach m ó w ił o 
Polsce jeden z czołowych bu
downiczych tego legendarne
go m iasta m łodzieży — W a
lenty Spiridonow, odznaczo
ny  m edalem honorowego oby
w ate la  Komsomolska. W  tym  
d n iu  jego m yś li b y ły  zwróco
ne ku  m łodzieży, budującej w  
Polsce nowe m iasto, now y 
w ie lk i ośrodek przem ysłowy, 
po lsk i Kom som olsk — Nową 
Hutę.

W alen ty  S p iridonow  m ó
w ił:

„Drodzy przyjaciele! Miesz
kańcy i budowniczowie Kom
somolska, podobnie Jak wszy
scy pracujący Związku Ra
dzieckiego, cieszą się z całego 
serca z osiągnięć Polski Ludo
wej. Rozkwit Polski Ludowej 
umacnia obóz pokoju na całym 
świecie. 10 tys. kilometrów  
dzieli Komsomolsk nad Am u
rem od Nowej Huty. Ale chłop 
ców i dziewczęta obu miast 
łączy wspólny zapał dla tw ór
czej pracy i wola utrzymani? 
pokoju na całym świecie.

Drodzy przyjaciele, 19 la* 
temu, grupa radzieckich chłop 
ców i dziewcząt przybyła nad 
brzeg Amuru, by wybudował 
nowe miasto. Każdy z nas 
walczył z ogromnymi trudno
ściami, starał się wykonać za

danie powierzone nam przez 
Fartię Komunistyczną, przez 
rząd radziecki i wielkiego 
S TA LIN A .

Podczas w ielkiej wojny oj
czyźnianej setki tysięcy kom
somolców z bronią w ręku wal 
czyło z hordami hitlerowskim!. 
Tysiące zginęło pod marami 
Warszawy, wyzwalając stolicę 
Polski spod jarzm a faszyzmu.

Narody naszych krajów na 
w ieki łączą więzy przyjaźni i 
wzajemnego szacunku. M y bu
dujemy komunizm, wy zakła
dacie podwaliny socjalizmu w  
waszym kraju.

M y, komsomolcy, jesteśmy 
szczęśliwi, że przykład nasz 
zagrzewa budowniczych No
wej Huty do twórczej pracy.

22 lipca, naród polski obcho
dził 7-mą rocznicę odrodzenia 
swego państwa. Uroczystości 
w Warszawie były wielką ma
nifestacją i zarazem krokiem  
na drodze dalszego zacieśnie
nia przyjaźni między Polską 
i ZSRR, między Polską i in 
nymi krajam i demokracji lu 
dowej.

Przemawiając na akademii 
w Warszawie, tow. M O ŁO TO W  
powiedział, że w naszych cza
sach, gdy anglo - amerykański 
blok mocarstw imperialistycz
nych przeszedł do polityki ja 
wnych przygotowań do nowej 
wojny światowej, przyjaźń 
między Związkiem Radzieckim  
i  Polską ma wielkie znaczenie 
’la sprawy pokoju.

Wszyscy radzieccy ludzie 
gadzają się z towarzyszem 

.Iolotowem. Wszyscy ra 
dzieccy Indzie radują się, że 
przyjaźń radziecko-polska, bę
dąca ważnym czynnikiem w  
walce o pokój, umacnia się 1 
potężnieje a każdym dniem*'.

tu  w  B e rlin ie  i  po jego zakoń
czeniu. Nie kończy się bo
wiem walka o pokój. Prze
ciwnie. Na Zlocie przedsta
wiciele młodzieży całego 
świata będą mieli możność 
podzielić się doświadcze
niami w  tej walce, dzięki cze
mu Zlot przyczyni się do wzbo 
gacenia form w alki o pokój i 
podniesienia je j na wyższy po
ziom. W alka o pokój p ro w a 
dzona będzie, ze wzrastającą 
wciąż siłą przez rosnące stale 
szeregi nowych bo jo w n ików  o 
pokój —  aż do zwycięskiego 
końca.

„Pokój zostanie utrzymany i 
utrwalony —  mówi w ie lk i cho 
rąży pokoju tow. Stalin —  jeże 
Ii narody ujm ą w  swe ręce 
sprawę utrzymania pokoju i 
będą broniły je j do końca“.

W  związku z potęgującą się 
stale w alką o pokój, musi 
wzrastać wkład narodu pol
skiego w  dzieło utrwalenia po
koju, a tym samym i ak tyw 
ność miodz’eźy polskiej.

Dlatego też sprawą i  prze
biegiem  I I I  Św iatowego Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Po
kó j w  B erlin ie , m usi być zain
teresowana cała m łodzież po l
ska. N ie pow inna ustać dzia
łalność K om ite tów  Przygoto
wawczych, k tó re  w in n y  w  o- 
kresie trw a n ia  Z lo tu  i  po jego 
zakończeniu tę tn ić  now ym  ży
ciem, rozw ija ć  nową dz ia ła l
ność.

Zadaniem Z M P  - owców 
wchodzących w  skład tych ko
mitetów, jest ofiarnie praco
wać, być inicjatorem i  kierow
nikiem pracy polityczno - w y
jaśniającej wśród młodzieży. 
Wszystkie instancje zetempow- 
skie winny poczuwać się do 
obowiązku niesienia pomocy 
Komitetom. W ielką rolę w  
uaktywnianiu mas młodzieży 
w  czasie trw ania Zlotu mają  
do spełnienia delegaci w ybra
ni na miejskie 1 powiatowe 
«loty.

K o m ite ty  Przygotowawcze 
w in n y  organizować w  czasie 
trw a n ia  Z lo tu  —  celem zapo
znania całej m łodzieży z jego 
przebiegiem  — zbiorowe słu
chania audycji radiowych, pro
sówki, odczyty i dyskusje. 
Szczególna uwagę należy zw ró
cić  na dekoracje św ie tlic  i  lo 
k a li, w  k tó rych  będzie zbierała 
się m łodzież. Na zebrania te 
należy zapraszać m iejscowe ze
społy artystyczne, chóry itp .

Tem atem  pogadanek i  od
czytów  na tych  zebraniach po
w inna  być w a lka  o pokój, ze 
szczególnym podkreśleniem  
w k ła d u  naszego narodu do te j 
w a lk i, tzn. rea liza c ji w ie lk ie 
go P lanu 6-letniego.

Po powrocie delegatów z 
Berlina rozpocznie się w  ca
łym kroju w ielka akcja spra
wozdawcza, mająca na celu 
zapoznanie szerokich mas mło
dzieży polskiej z przebiegiem 
Zlotu w Berlinie, jego donio
słym znaczeniem w  ogólno
światowym froncie w alki o po
kój. Delegaci podzielą się ró w 
nież z m łodzieżą sw o im i w ra 
żeniam i

W  zw iązku z tą akcją spra
wozdawczą, K o m ite ty  P rzygo
towawcze organizować będą 
w ieczork i pozlotowe młodzieży.

Do kraju przyjadą na zapro
szenie delegacji młodzieży pol
skiej delegaci z zagranicy. 
Wezmą oni również udział w 
wieczorkach pozlotowych. na 
których nodziela sie z młodzie
żą swoimi wrażeniami.

M łodzież polska, k tó ra  z o- 
g rom nym  zainteresowaniem  
będzie śledzić przebieg Z lo tu  
w  B erlin ie , gorąco i  z en tu 
zjazmem pow ita  pow raca ją
cych do k ra ju  delegatów.

W  większych miastach Pol
ski, jak  np. w Warszawie, Ło
dzi, Wrocławiu, Krakowie, 
Gdańsku itp. odbędą się wo
jewódzkie zloty sprawozdaw
cze. Do zlo tów  tych przygoto
w u je  się cała m łodzież polska. 
Wezmą w  n ich  udz ia ł rów nież 
sportowcy, k tó rzy  organizować 
będą spa rtak iady — igrzyska 
sportowe.

Akcja sprawozdawcza po 
Zlocie w  Berlinie w inna prze
rodzić się w  potężną kampa
nię pokojową młodzieży pol
skiej. Przyczyni się ona do 
podniesienia na wyższy poziom 
naszej w alki o pokój, pomoże 
skopić w  szeregach aktywnych  
bojowników o pokój nowe 
rzesze młodzieży polskiej.

Czeka nas w ie le  pracy w  
zw iązku z rozpoczynającym  się 
Z lo tem  M łodych B o jow n ikó w  
o P okó j w  B e rlin ie . Do pracy 
te j muszą starannie przygoto
wać się wszystkie K om ite ty  
Przygotowawcze, cały ak tyw  
m łodzieżowy. Z  pomocą K o m i
te tom  Przygotowawczym  p rzy j 
dą wszyscy ZM P  - owcy i 
w szystkie instancje  naszej o r
ganizacji.

Z D Z IS Ł A W  PIS

Z  P R A S Y : K ryzys  rządow y we F ra n c ji trw a .

NGUJEN TU PNG
delegat V ietnam u r.a Z lo t M łodych Bo 

jow n ikó w  o Pokój w  Berlinl«

Z Vietnamí! do Berlina

A U R IO L: No, panowie, może jednak ktoś z was się »de
cyduje!?-.

Z lo t m łodzieży w  B e rlin ie ! 
P ierwszą wiadom ość o Z lo 

cie odebrała nasza radiostacja, 
znajdująca się w  m ie jscow o
ści, oddalonej o k ilkase t k ilo 
m etrów  od K.C. Ludow o-D e
m okratycznego Z w iązku  M ło 
dzieży. Radiogram  przyniósł 
nam  k u rie r, k tó ry  pieszo prze
b y ł trudną  drogę przez góry 
V ie t-B a k . Chociaż wiadomość 
by ła  lakoniczna, zrozum ieliśm y 
od razu wszystko — powszech
na radość była odpowiedzią na 
w iadomość o Zlocie. N a tych
m iast do wszystk ich zakątków 
k ra ju  roz jecha li się posłańcy 
konno, pieszo i na rowerach, 
aby przekazać całej m łodzieży 
wieść o Zlocie.

W iedzie liśm y co to jest Zlot, 
gdyż nasza delegacja by ła  w  
Budapeszcie. A le  w iedzie liśm y, 
że ten Z lo t będzie znacznie 
w iększy i wspanialszy, zarów
no ze względu na większą licz 
bę uczestników ja k  j na swój 
bogaty program . W iedzieliśm y, 
że ma on na celu zjednocze
nie  m łodzieży z całej k u li 
z iem skie j w  walce o pokój.

Przygotowujemy się 
z młodzieńczym  

entuzjazm em
M łodzież V ie tnam u zdaje so

bie sprawę ze znaczenia tego 
Z lo tu . P rzygo tow u je  się ona 
do niego z m łodzieńczym  en
tuzjazmem.

W  w arunkach ciężk ie j w a l
k i z francu sk im i ko lon iza tora
m i, m im o złych środków  ko 
m un ika c ji, w  rekordow o k ró t
k im  czasie zaw iadom iliśm y o 
Z locie nie ty lk o  r (odzież, ale 
i całą ludność V ie tnam u. Ga
zeta „L u d “  — organ R obotn i
czej P a rtii,  gazeta „Ocalenie 
N arodowe“  — organ Z jedno
czonego F ro n tu  O jczyźnianego 
L ie n -V ie t i  inne dz ienn ik i w y 
zwolonego V ie tnam u zamie
szczały na czołowym  m ie jscu 
w iadom ości o Zlocie.

Pisarze i  a rtyśc i z oddaniem 
pom agali nam w  przygotow a
niach do Z lo tu, w  po pu la ry 
zowaniu jego zadań, ide i i ce
lów. Bez w zględu na ogrom 
ne trudności p rzeprow adzili
śm y te prace także w  re jo 
nach okupowanych przez w ro 
ga. Żadne prześladowania, 
żadne u trud n ien ia  nie przeszko 
dzą m łodym  pa trio tom  z oku
powanych re jonów  wziąć u - 
dz ia l w  Z locie M łodych  Bo
jo w n ik ó w  o Pokój.

Wieść o Z locie w yw o ła ła  
w śród m łodzieży całego k ra ju  
ogrom ny zapał do pracy. W 
zakładach pracy, na p lan ta 
cjach ryżu , w  a rm ii i  w  szko
łach rozpoczęło się pa trio tycz 
ne w spółzaw odnictw o o osią
gnięcie nowych, w span ia łych 
w yn ikó w . Nasza m łodzież zo
bow iązała się pow iększyć p ro 
dukcję  fa b ry k , zabezpieczyć 
pom yślny zb ió r „p lo n u  zwycię
stw a“ , uczyć się celująco, aby 
móc lep ie j służyć spraw ie w y 
zwolen ia naszego ludu .

„Dokonam nowych 
bohaterskich esynów"
Na froncie , w  prze rw ie  m ię 

dzy starciam i, jeden z w yróż
n ia jących się swoją odwagą 
m łodych żo łn ierzy napisał: 
„K u  czci Z lo tu  dokonam no
wych bohatersk ich czynów...“  

K u  czci m iędzynarodowego 
św ięta m łodzieży w  każdej o- 
sadzie z nową energią p rzy 
stąpiono do zakończenia l i 
k w id a c ji analfabetyzm u. Ucz
n iow ie  szkoły plastycznej 
współzawodniczą ze sobą r y 
sując p laka ty  na tem at Z lo tu  
i pokoju. Powstała ludowa 
pieśń „K a  -  zao“ , k tó re j tre 
ścią jest Z lo t, w a lka  o pokój 
i  chorąży poko ju  —  w ie lk i 
S ta lin .

Z  nową siłą przystąp iono w  
ca łym  k ra ju  do zb ió rk i podp i
sów pod Ape lem  Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju. Z in ic ja ty w y  
uczniów  szkoły Chung-W ong 
m łodzież szkolna założyła spe
c ja lne  „zeszyty poko ju ". Za
pe łn ia ją  się one podpisam i

chłopców i  dziewcząt, żądają
cych zawarcia P aktu  Pokoju 
i wzyw ających do w a lk i prze
c iw  re m ilita ryza c ji N iem iec 
Zachodnich i  Japonii.

Ze wszystkich zakątków 
V ie tnam u, od m łodzieży z róż
nych środow isk społecznych, 
p rzybyw a ją  do naszego Z w iąz
ku  lis ty  i poda rk i z napisam i 
„D la  naszych m łodych p rzy 
ja c ió ł — na Z lo t". Najw iększa 
ilość lis tów  skierowana jes1 
do naszych braci, do radziec
k ie j i  ch ińsk ie j m łodzieży, do 
walczących o swoją wolność 
m łodych Koreańczyków, do 
dzielnej, postępowej m łodzieży 
francusk ie j, k tó ra  jest naszym 
sojusznikiem  w  walce przeciw  
im peria lizm ow i, do m łodzieży 
n iem ieckie j.

P rzedstaw iciele m łodzieży 
v ie tnam skie j z radością ocze
ku ją  spotkania w  B e rlin ie  z 
delegatami m łodzieży innych 
k ra jów . Przede w szystk im  p ra 
gniem y nawiązać jeszcze ści
ślejszą i owocniejszą przyjaźń 
z młodzieżą radziecką, jeszcze 
w ięcej dowiedzieć się o osią
gnięciach k u ltu ry , lite ra tu ry  i 
sztuki narodów Z w iązku  Ra
dzieckiego.

Nosi delegaci
Naszą delegację na Z lo t w y 

bierano w  atmosferze ogólne
go entuzjazm u. Je j skład od
zw ierc ied la  jedność całej m ło 
dzieży V ie tnam u — zna jdu ją  
się w  n ie j przedstaw icie le 
m łodzieży robotniczej, chłop
skie j i  uczącej się z wszyst
k ich  zakątków  V ie tnam u, a 
także z re jonów  chw ilow o o- 
kupow anych przez francuskich 
im peria lis tów .

W śród nas zna jdu je  się bo-

WISZNU PECH
w y b itn y  poeta in d y js k i

haterski, dw udziesto le tn i żoł
n ie rz La Wan Kau, k tó ry  w  
czasie w a lk  o Long-Che, m im o 
że b y ł ranny, rz u c ił się na
przód i w ysadził w  pow ietrze 
umocnienie wroga. Za ten czyn 
został on nagrodzony w o jen
nym  medalem. Delegatką na 
Z lo t jest także robotn ica T i-  
jong T i Sin, k tó ra  w  swoje j 
fabryce w yko nu je  400% n o r
my, za co o trzym ała  osobiste 
nodziękowanie od Prezydenta 
Ho Szi M inh . W  naszej dele
gacji są także uczniow ie —  
m łodzi p ion ierzy walczącego 
V ietnam u.

Nasi delegaci opowiedzą w  
B erlin ie  o życiu i  walce m ło 
dzieży i całego narodu v ie t-  
namskiego, o okrucieństwach 
francuskich i  am erykańskich 
im peria lis tów , o znaczeniu na
szej w a lk i o niepodległość na
rodową dla spraw y poko ju  na 
ca łym  świecie, o tym  ja k  m ło 
dzież um acnia jedność narodu 
vietnam skiego, walczącego pod 
przewodnictw em  Prezydenta 
Ho Szi M in ha  o wyzw olenie 
sw o je j ojczyzny

Nasza delegacja jes t prze
konana, że na Z locie pogłęhl 
ona bo jową przy jaźń m łodzie
ży V ie tnam u z m łodzieżą 
F ranc ji. O pow ie ona uczestni
kom  Z lo tu  o bohaterskie j w a l
ce b ra tn ich  narodów  Laosu I  
Kam bodży p rzeciw  francusk ie j 
agresji.

M łodz i pa trioc i walczącego 
V ie tnam u pragną w  m ia rę  
swoich s ił przyczyn ić się do 
tego, aby Z lo t s ta ł się now ym , 
w ie lk im  zwycięstwem  w  w a l
ce o pokój.

(Z radzieckiego czasopisma 
„L ite rc  tu rn a ja  Gazeta" tłum . 
M. Leśniewska).

Naród

jest nieśmiertelny

Szły bandy prze* pola Indyjskiej ziemi, 
nasze chaty płonęły, nas —  mordowano.
Lecz woli narodu spalić nie można 
i  ducha narodu nie rozstrzelano.

Anglio! Tyś nam nie szczędziła ołowiu. 
Żelazem i stalą powstańców tępiłaś 
i  stąd nasze serca są twardsze od stall, 
a nasza decyzja żelaza ma siłę.

Jęki 1 proch nad brzegami Bengaiu, 
chmura popiołu znad pastwisk płynie.
Na polach żebraczych kwitnie, dojrzewa 
nienawiść nasza, nienawiść Jedynie!

M y ten obfity urodzaj zbierzemy 
rękami, sierpami zeżnlemy go sami, 
nasycimy nim dusze i groźnie ruszymy 
pod hasłem pokoju do w alki z wrogami.

Życie bez iez będzie darem dla matek, 
szturm nasz do szezęścia bramy otwiera, 
bo nie na próżno nam m atki śpiewały 
pleśń lndzi głodnych ł hymn bohaterów.

Tkacz i wyrobnik jest nieśmiertelny 
I wieczne robocze bohaterstwo narodu; 
garncarz i rybak jest nieśmiertelny 
i  wieczną miłością kochamy swobodę.

tłum. M A R IA N  B IE L IC K I

W WALCE 0 WOLNOŚĆ I  SPRAWIEDLIWOŚĆ
Tem atem  ks iążk i H a lin y  

R u dn ick ie j *) jes t potężne po
wstanie n ie w o ln ikó w  rzym 
skich pod wodzą Spartakusa.

Powstanie to, k tó re  w y b u 
chło w  roku  74 przed naszą 
erą (ponad dwa tysiące la t te
mu), rozpoczęte spiskiem  w 
szkole g lad ia to rów  w  K apu i 
rozla ło się szerokim  p łom ie
niem  po ogrom nym  obszarze 
im perium  rzym skiego i  wstrzą 
snęło jego podstawam i. Len in  
tak  pisał o tym  pow stan iu :

„W  ciągu szeregu la t wszech 
potężne, zdawałoby się im pe
r iu m  rzym skie, oparte ca łko
w ic ie  na n iew o ln ic tw ie , p rze
żywało wstrząsy i  ciosy, zada
wane przez o lbrzym ie powsta
nie  n iew o ln ików , k tó rzy  u tw o 
rzywszy o lb rzym ią  arm ię u- 
z b ro ili się i  sku p ili pod wodzą 
Spartakusa". (Lenin „O  pań
s tw ie “ , „K siążka i W iedza“ 
1950 r „  str. 19).

W  w y n ik u  zwycięskich za
borczych wojen, prowadzonych 
przez rzym skich  wodzów, do 
im perium  rzym skiego nap ły
nę ły  ogrom ne rzesze zagarnię
tych przez w o jska n iew o ln i
ków  — G allów , Germanów, 
T raków , m ieszkańców A z ji i 
S y rii. Z a trudn iano  ich przede 
w szystk im  w  ro ln ic tw ie , w  po
siadłościach w ie lk ich  rzym 
skich w łaśc ic ie li ziemskich 
W a ru n k i życia n iew oln ików  
b y ły  bardzo ciężkie. W  p rze j
m ujący sposób au torka książ
k i opisuje życie katow anych i 
głodzonych n iew o ln ików , za
m ykanych na noc w  b rudne j i 
ciem nej p iw n icy  —  „e rgas tu - 
lu m ".

Specjalne m iejsce za jm ow a li 
w  społeczeństwie n iew o ln ików  
g lad ia to rzy  —  n iew o in icy  n a j
bardzie j zręczni i  s iln i, k tó 
rych k ie row ano do szkół g la
diatorów', uczono różnych form  
w a lk i, rozbudzano nienaw iść 
do w spółzaw odników  i  żądzę 
m ordu, aby potem na dorocz
nych igrzyskach pokazać ludo 
w i k rw a w e  w idow isko : zabi
ja jących  się nawzajem  na pia 
sku areny n iew o ln ików . N ie 
we w szystkich jednak zdołano 
zabić uczucia ludzkie . Z  ta k i
m i dw ustu g lad ia toram i, k tó 
rzy n ie  chcie li ginąć dla uc ie
chy tłum u , rozn iec ił Spartakus 
swój bu n t i rozszerzył go na 
ogromne masy n iew o ln ików  i 
pozbawionych ziem i chłopów, 
k tó rzy  p rzy łączy li się do a rm ii, 
grom iącej posiadaczy rzym 
skich.

„Spartakus cale dni spędza! 
wśród żołnierzy —  czytam y 
w  książce H a lin y  R udn ick ie j. 
— Uczył, tłumaczył, upomi
nał. Chciał z tych niesfornych, 
dzikich band stworzyć praw 
dziwe wojsko, mogące stawić 
czoło potędze Rzymu. Jego ja 
sne, proste słowa padały na 
urodzajną glebę. Do prostych, 
nieskomplikowanych dusz wy
dziedziczonych po raz pierw 
szy docierały słowa: wolność, 
sprawiedliwość. I  znajdowały 
zrozumienie. To nie tylko 
zemsta na wrogu, to święta 
sprawa wszystkich skrzywdzo
nych, za których oni stoczą 
bój z Rzymem. I  zwyciężą. 
Muszą zwyciężyć, bo za nimi 
staną wszyscy, którym  pano
wanie Rzymu narzuciło kajda-

ny. Muszą tylko zjednoczyć się 
we wspólnym wysiłku, dzia
łać i myśleć, jak  jedna rodzi
na".

M am y w  naszej be le trys ty 
ce pozycje, k tó rych  tem aty 
zaczerpnięte są z dz ie jów  sta
rożytnego Rzymu. Książka Ha
l in y  R udn ick ie j jest jednak 
pozycją nowatorską. Jej głów
ną cechą i zaletą jest nowe 
spojrzenie na starożytny Rzym  
i jego dzieje —  nie oczyma 
w ie lk ic h  posiadaczy i właści
c ie li ziem skich, ale oczyma 
n iew o ln ików . Ich  praca stano
w iła  podstawę is tn ien ia  im pe
r iu m  rzym skiego i  dlatego — 
ja k  w skazuje au torka —  tak 
potężne powstanie n ie w o ln i
ków , ja k im  b y ł ruch pod w o
dzą Spartakusa, m usia ło po
staw ić pod znakiem  zapytania 
samo is tn ien ie  us tro ju  n iew o l
niczego i  w raz z n im  istn ien ie  
im perium  rzymskiego.

...W nam iocie Spartakusa 
odbywa się narada wodzów 
A rm ia  Spartakusa odniosła 
ju ż  k ilk a  zw ycięstw  i  n ie k tó 
rzy  wodzowie powstania, upo
je n i n im i, lekceważą potęgę 
Cesarstwa — chcą iść zdoby
wać Rzym. Są on i w yra z ic ie la 
m i dążeń rzesz chłopów  ita l
skich, w yrugow anych przez 
w ie lk ich  w łaśc ic ie li z ziem i i 
walczących w raz z n ie w o ln i
kam i przeciw  Rzym owi. Nie 
chcą on i opuszczać ojczyste j 
ziemi. N atom iast Spartakus 
chce ich odwieść od tego, gdyż 
rozumie, że Rzym  jest zbyt 
s ilny , by można go by ło  ca łko
w ic ie  pokonać. Is tn ie ją  jesz
cze porozrzucane po ca łym  im 

pe rium  leg iony rzym skie , k tó 
re w  razie potrzeby po tra fią  
zgnieść powstanie. Spartakus 
pragn ie w yprow adzić n iew o l
n ik ó w  za A lp y  i  tam  stworzyć 
silne, szczęśliwe, oparte na 
w yzw olone j pracy państwo, 
którego is tn ien iu  nie p o tra f i
łaby  zagrozić potęga Rzymu.

W odzowie n ie  osiągają zgo
dy. N iektó re  p lem iona ger
m ańskie i  „w o ln i z p ó l“  (bez
ro ln i ch łop i ita lscy) po odłą
czeniu się od Spartakusa jesz
cze przed dojściem  do Rzymu 
zostają pokonani przez leg io
ny  T ak zaczyna się klęska ca
łego powstania Spartakusa. 
Z b y t s iln y  b y ł jeszcze ustró j 
n iew oln iczy, b ra k  by ło  jedno
ści w  a rm ii Spartakusa, która, 
rozb ita sprzecznym i dążeniam i 
plem ion, ponosiła k lęsk i. Te 
słusznie h is torycznie w n ioski, 
dotyczące przyczyn upadku 
powstania Spartakusa, można 
bezbłędnie wysnuć z powieści 
R udn ick ie j.

W yb ija ją cym i się na czoło 
powieści bohateram i są Spar
takus i  Ka lias. Spartakus — 
zgodnie z praw dą historyczną 
— został pokazany ja ko  w y
razic ie l najszczytniejszych dą
żeń wyzwoleńczych n ie w o ln i
ków , ja ko  p rzec iw n ik  wszel
kiego ucisku, bohater w  walce 
z w rogiem , a jednocześnie 
człow iek o dużej w iedzy i 
ku ltu rze . Rudn icka p o tra fiła  
uczynić tę postać w ie lką  i go
dną naśladowania, a jedno 
cześnie b liską  każdemu czvtel- 
n ikow i. K a lias  — to mały 
g reck i chłopiec, zagarn ięty 
przez p ira tó w  m orsk ich  wraz

z m a tką  z G re c ji; sprzedany 
ja k o  n ie w o ln ik  rzym skiem u 
posiadaczowi, przechodzi całe 
p iek ło  udręczeń i  prześlado
wań. Jego niedola kończy się 
z chw ilą , gdy dostaje się do 
szeregów powstańczych —  tu , 
pod w p ływ em  Spartakusa i  in 
nych g lad ia to rów  staje się od
ważnym  bo jow n ik iem , walczą
cym  z potęgą rzym ską, gorą
cym  zw o lenn ik iem  Spartakusa 
i jego p lanów  założenia szczę
śliwego państwa.

A u to rka  kończy swą książ
kę piękną, optym istyczną sce
ną. P rzy ognisku pasterzy sie
dzą K alias i Sotion, ocaleni z 
b itw y , w  k tó re j zginą ł S parta
kus i zostało rozb ite  powsta
nie  n iew o ln ików . Sotion — 
— poeta powstania S partaku
sa, weteran powstań s y c y li j
skich — wskrzesza w  złam a
nych klęską słuchaczach w ia 
rę. że spraw iedliwość zwycię
ży, trzeba ty lk o  nie ustawać w  
walce o to zwycięstwo.

* Cała zresztą książka H a lin y  
R udn ick ie j p rzen ikn ię ta  jest 
w ia rą  w  to, że w  ostatecznym 
rozrachunku zwyciężą ci, po 
k tó rych  stron ie  jest słuszność 
i spraw iedliwość.

Książka R u dn ick ie j odzna
cza się dużą wartością h is to 
ryczną i wychowawczą, jest 
zajm ująca, napisana ba rw n ie  
i żywo. H a lina Rudnicka 
otrzym ała za nią  tegoroczną 
Nagrodę Państwową I I  stop
nia w  dziale lite ra tu ry  i sztuk i, 

JANUSZ B U DYNEK

«) „Uczniowie Spartakusa", wyd. 
„Nasza Księgarnia", cena zł 12,20,



Imperialistycznym planem wojennym służyła szajka dywersantów i szpiegów
D alszy ciąg ro zp raw y  przed N a jw yższym  Sądem W o jsko w ym  w  W arszaw ie

W  dalszym  ciągu pierwszego dn ia procesu 'po przerw ie ob ia
dowej kon tynuow a ł zeznania oskarżony Tatar.

S tw ie rd z ił on, że w a lk i w  W arszawie spowodowały dezorgani
zacją Kom endy G łów nej A K  i Delegatury. W  tym  czasie „wyło
n ił się w terenie „Niedźwiadek“ — Okulicki, który zawiadomił 
Londyn, że Bór-Komorowski mianował go swoim następcą. „Tak 

—  mówi oskarżony — w terenie znalazł się znowu je 
den z wysłanników Sosnkowskiego“.

Rząd em ig racy jny  lic zy ł się poważnie ze sta łym  wzrostem po
pularności P K W N  i w  zw iązku z tym  w  początkach listopada po
w z ią ł decyzję niezwłocznego przystąp ienia do utworzen ia nowej 
o rgan izacji konsp iracy jne j, k tó re j zadaniem by ło  z jedne j strony 
w yw o łan ie  niezadowolenia i oporów w  społeczeństwie przeciwko 
PK W N , a z d ru g ie j —r prowadzenie działa lności w yw iadow czej. 
Rząd em ig racy jny  pragnął w  ten sposób zastąpić organizację 
„N IE “ tworzoną przez Sosnkowskiego przez inną organizację o 
podobnych zadaniach, ale zależną od rządu.

Pod koniec listopada oskarżony wezwany został do „prezyden
ta“, gdzie otrzym a ł polecenie w yjazdu do Moskwy razem z M i
kołajczykiem. Do Moskwy w y jecha ł rów nież Churchill. Osk. T a
tar i osk. Nowieki tow arzyszy li Mikołajczykowi.

Rozm owy w  Moskwie nie da ły  rezu lta tów . „Doprowadziło to 
Churchilla — zeznaje osk. Tatar — do wybuchu wściekłości, w 
związku z czym doszło do wypowiedzenia przez niego szeregu 
obraźliwych uwag pod adresem Mikołajczyka. Powodem tej 
wściekłości było to, że z jednej strony kłopot Polski ciągle jeszcze 
zostawał na głowie anglo-sasów, a z drugiej strony, że gdyby 
spełniły się jego nadzieje i gdyby Mikołajczyk mógł pojechać do 
kraju  i jako premier tworzyć rząd, angiosasi mieliby zapewnio
ne w pływ y“.

Po powrocie Mikołajczyka do Londynu złożył on dym is ję  i sta
nowisko prem iera powierzone zastało Arciszewskiemu. „Ocenia
liśmy — ciągnie osk. Tatar —  że teraz doszła do władzy grupa 
prawicowa, która stawiać będzie wyłącznie na wojnę. Ocenialiś
my ją  jako grupę dożywotnich emigrantów“.

Do w alki ze Zwiqskiem  
Radzieckim  i władze; Budowq 
pow staje organizacja „N ie"

W  styczniu nakazane zostało z Londynu rozw iązanie A rm ii 
K ra jo w e j, lecz jednocześnie zlecono zachowanie w  konsp irac ji 
oddzia łów  „łączności" i „wywiadu“ dla dalszego przekazywania 
w iadom ości do Londynu. Okulicki zameldował, że A rm ię  K ra jo 
w ą rozw iązuje, ale równocześnie zaw iązuje organizację „Nie“ dla 
w a lk i ze Zw iązk iem  Radzieckim  i w ładzą ludową, pozostaw iając 
w  dalszym  ciągu w  kon sp irac ji oddzia ły  zbrojne.

„Kiedy miejsce Okulickiego — zeznaje osk. Tatar — zajm u
je  z czasem Rzepecki (pseudonim „Ożóg“) Delegatura Sił Zbroj
nych przechodzi na „W IN “.

Zarówno za czasów Okulickiego jak i Rzepeckiego wiadomości 
napływają z kraju do Londynu zgodnie z żądaniami i wytyczny
mi oddziału I I  sztabu londyńskiego. Wytyczne do poszukiwania 
wiadomości były podpisywane bądź przez gen. Kopańskiego, 
bądź gdy go zastępowałem, przeze mnie — m ów i osk. Tatar.

Wiadomości te były potrzebne zarówno dla nas, jak też i dla 
„gospodarzy'', tzn, dla anglo-sasów. Zresztą oddział I I ,  tak jak  
wszystkie inne oddziały, ściśle współpracował ze sztabem angiel
skim i Intelligence Service.

Informacje, jakich się domagano dotyczyły przede wszystkim 
Związku Radzieckiego. Chodziło w szczególności o wiadomości do
tyczące wszelkiego rodzaju jednostek radzieckich, stacjonowanych 
na terenie Polski. Daiej chodziło o naświetlenie jaka jest organi
zacja aparatu państwowego i politycznego w Polsce, następnie 
o naświetlenie stanu gospodarczego, przede wszystkim chodziło 
o przemysł ciężki. Dalej chodziło o to jak  wygląda Odrodzone 
Wojsko, a więc struktura jego, element dowódczy, nastroje, sto
sunki ltd. — zeznaje oskarżony. Domagano się również inform a
cji dotyczących komunikacji, a więc taboru kolejowego, trans
portu, a szczególnie transportów radzieckich, przechodzących 
przez Polskę ł budowy nowych linii. Informacje zawierać miały 
również dane dotyczące stosunku ludności do PKW N.

Am erykańskie dolary i pomoc 
podziem ia dla poparcia  

M iko łajczyka w  wyborach
W  wyniku rozmów, jakie M ikołajczyk odbył z Edenem i Chur

chillem spodziewał się on, że przy ich poparciu będzie mógł wejść 
w  skład rządu tymczasowego w  Polsce. Na konferencji, w  której 
udział brali M ikołajczyk, gen. Kopański i osk. Tatar, M ikołajczyk 
zwrócił się do Kopańskiego z prośbą o wydzielenie mu z sumy 
10 milionów uzyskanych od Amerykanów odpowiedniej kwoty na 
przeprowadzenie akcji wyborczej w kraju. „Gen Kopański —  
stwierdza oskarżony — zlecił mi zajęcie się tą sprawą, z tym, aby 
odbyło s:e to wszystko bez najmniejszego rozgłosu“.

„Wróciwszy do siebie, wtajemniczyłem w  to wszystko najbliż
szych swoich współpracowników, tzn. płk. Nowickiego i pik. U t
nika. Powiedziałem, że chodzi tutaj o poparcie Mikołajczyka. 
Chodzi w pierwszym rzędzie o wydzielenie pewnych sum. W  kon
sekwencji powstał tzw. komitet trzech, gdzie z biegiem czasu roz
dział czynności wyglądał w ten sposób, że odpowiednie wyksiąż- 
kowanie, ażeby to możliwie nie wyszło na jaw , jak  również kap
turowe przeprowdzenie całej czynności należało do płk. Utnika, 
przygotowanie melin i łączność należały do płk. Nowickiego, 
a osłona od czynników rządowych, w razie jakichkolwiek kom
plikacji będzie należeć do mnie, jeżeli chodzi o samą akcję fun
duszową." , . . . .  , .

W  czasie rozmów, jakie osk. Tatar przeprowadził z M ikołajczy
kiem w  I  kwartale 1945 r. ustalony został następujący plan: M i
kołajczyk przy poparciu anglo-sasów wejdzie w  skład rządu tym 
czasowego, uda się do Polski i tam zorganizuje siłę polityczną 
opierając się o ludowców, socjalistów i Stronnictwo Pracy. M i
kołajczyk, któremu m iał towarzyszyć Popiel oraz przedstawiciel 
socjalistów emigracyjnych, pewien był, że zorganizuje i przepro
wadzi akcję wyborczą, która da mu zwycięstwo. M ikołajczyk 
oczekiwał, że uzyska na ten cel ok. pół miliona dolarów od K o 
pańskiego. __ .,

Osk. T atar poprzez kanały oddziału V I  zapewnić m iał poparcie 
Mikołajczykowi u podziemia, które utrzym uje łączność ze sztabem

W ,!p°on<wyjeżdzle Mikołajczyka do kraju, zająłem się zdobyciem 
funduszów. W  konsekwencji po upływie 9 miesięcy komitet 
nasz dysponował sumą przeszło dwu i pół miliona dolarów, po
nad 100 tys. funtów szterlingów, do czego doszedł dodatkowo 
FO N  (Fundusz Obrony Narodowej)". Na skutek trudności, jakie  
m iał minister gen. Kukieł z przechowaniem tego funduszu, osk. 
T atar zaproponował mu „zamelinowanie“ tych sum w  oddzia
le V I.

Z kolei osk. Tatar obrazuje stanowisko rządu angielskiego 
wobec działalności podziemia w Polsce. Będąc w sojuszu w oj
skowym ze Związkiem  Radzieckim rząd angielski nie cbciał, 
aby zostało ujawnione popieranie przezeń działalności konspi
racyjnej na terenach wyzwolonych, znajdujących się na tyłach 
A rm ii Radzieckiej. M in. Eden nakazał przerwanie wszelkich ra 
diowych połączeń z terenami wyzwolonymi oraz likwidację od
działów, zajmujących się zaopatrzeniem tych terenów, a więc 
1 oddziału V I. „Jednak już w  parę godzin potem — mówi oskar
żony __ z jaw ił się ppłk. Perkins i zakomunikował mi, przez
płk. Utnika, że to nie znaczy wcale, ażeby całkowicie przerwać 
utrzymywanie łączności. Chodzi o to, ażeby było to robione w  
sposób zakamuflowany. Sam poddał myśl, jak  to trzeba robić 
że może być utrzymana łączność radiowa z Włoch, z bazy, gdzie 
jest drugi korpus. Wprawdzie Eden zażądał, żeby wszystkie de
pesze radiowe, które idą gdziekolwiek, były przedstawiane rzą
dowi brytyjskiemu, ale Perkłns powiedział, że to nie koniecznie 
muszą być ściśle te depesze, które się wysyła, że tekst może być 
Inny, byle ilość się zgadzała“.

Wobec tego wewnątrz oddziału V I powstał organ konspira
cyjny, mający te same zadania pod nazwą „Hel“. Kierownikiem  
tego ośrodka konspiracyjnego na wniosek osk. Tatara miano
wany został płk. Nowicki. ,

Na skutek ciągłego zmniejszania się ilości stacji nadawczych 
w  kraju wskutek działalności władz bezpieczeństwa, wiosną 
1945 r. tzw. komitet krajowy rady ministrów decyduje oprzeć 
łączność z krajem  na serwisie kurierskim. Wiadomości natury 
polityczno -  gospodarczej m ają być zbierane kanałami cywil
nymi i kanałami wojskowymi przez oddział V I  względnie „Hel 
W związku z tym osk. Tatar otrzymuje od gen. Kopańskiego 
zlecenia przetarcia nowych dróg łączności i zorganizowania sie
ci wywiadowczej. Łączność opiera się na dwóch placówkach 
w Paryżu i w  Meppen.

Na stanowisko kierownika sieci wywiadowczej wyznaczony 
został szef biura studiów wywiadu A K  — osk. Herman. O po
moc w wynalezieniu i zleceniu mu tej funkcji zwrócono się do 
osk Kirchmayera.

O ficjalne fundusze 
i pryw atne konta

W połowie 1945 r. ppłk. Perkins zawiadomił o spodziewanym 
uznaniu przez Anglię Rządu Jedności Narodowej. W związku 
z tym władze emigracyjne postanowiły w ciągu kilku  dni prze

sunąć fundusze z kon t o fic ja ln ych  na konta p ryw atne  lub  
uk ryć  je, aby nie zostały one przekazane rządow i polskiemu. 
Z konta „rządowego“  w  banku wjrcofano pół m iliona  do larów, 
k tó re  „zam e linow a ł“  m in. skarbu K w a p ińsk i, a drugie pół m i
liona do larów  zostało przesunięte na konto — Czerwonego K rz y 
ża. Osk. T a ta r dodaje, że przy  te j transa kc ji do la ry  zostały za
m ienione na fu n ty  i  p rzy przeliczeniu wartość tych sum zm n ie j
szyła się o około 50.000 fu n tó w  szterlingów, gdyż ty le  po liczył 
sobie bank angielski p rzy zm ianie do larów. Na konto „p re zy 
denta" Raczkiew icza przekazano o k i ło  180 tys. fun tó w  sz te rlin 
gów. W  momencie uznania przez anglo-sasów rządu polskiego, 
na kontach o fic ja lnych  fig u ro w a ły  ty lk o  resztk i dawnych sum.

Równocześnie w  obozach b. jeńców  powiedziano, by nie spo
dziew ali się żadnej op ieki finansow ej ze strony rządu em igra
cyjnego, gdyż ten nie posiada na to funduszów.

W  czasie podróży inspekcyjne j osk. Tatara do Paryża i M ep
pen spotkał on syna jednego z k ie row n ikó w  W IN -u , Sławbora, 
k tó ry  w yb ie ra ł się do k ra ju  i  przez którego naw iązał kon tak t 
z osk. Kirchmayerem i Romanem.

W Paryżu u s ta lił „melinę“ dla funduszu „Draw y“ w  wyso
kości 2.172.000 do la rów  (fundusz „Drawy" stanow ił część sumy, 
o trzym anej przez M ikołajczyka 1 Tatara od im p eria lis tó w  ame
rykańsk ich  w  1944 r. na prowadzenie dyw ersy jne j działalności 
w  w yzw olonym  k ra ju ).

G dy w  Londynie ogłoszono o u tw orzen iu  Polskiego K orpusu 
Przysposobienia i Rozmieszczenia, oskarżony odm ów ił wstąp ie
nia do PKPR, w w yn iku  czego został przeniesiony do Szkocji 
na stanowisko dowódcy a r ty le r ii korpusu gen. Maczka W da l
szym ciągu jednak współpracował, z gen. Kopańskim, a po 
pierw szym  powrocie z k ra ju  w  r. 1947, ju ż  w  sposób zakonspi
row any. Od swych w spó łp racow ników  dow iedzia ł się m. in. o 
p rzybyc iu  z k ra ju  emisariusza Rzepeckiego - Bokszczanina, 
(pseudonim  „Sęk“). D ow iedzia ł się również, że został zam ordo
wany płk. Hańcza na teren ie W łoch przez k lik ę  Andersa, k tó ra  
chciała się dobrać do do larów , będących w  u k ry c iu  i pozosta
jących do jego dyspozycji. Również dow iedzia ł się o przybyciu  
na stanow isko attache wojskowego gen. Kuropieski.

Osk. Nowacki zaw iadom ił oskarżonego, że osk. Utnik naw ią 
zał z n im  b lis k i k o n ta k t i  że spodziewają się przez Kuropieskę 
m ieć u ła tw io ną  łączność z kra jem .

Od Bokszczanina, skierowanego doń dow iedzia ł się Tatar, że 
znaczna ilość o fice rów  przed wrześniowych i  A K -ow sk ich  jest 
w  szeregach Odrodzonego W ojska, że powstała kom órka k ie 
row nicza akc ji konsp iracy jne j, że osk. Herman w spółpracuje 
z osk. Kirchmayerem, z k tó ry m i Bokszczanin ja ko  szef sztabu 
W IN -u  kon tak tow a ł się k ilk a k ro tn ie  celem w ym iany  w iado
mości. M ó w ił on, że osk. Kirchm ayer prow adzi da le j rozm owy 
z przyw ódcam i grup, ja k ie  są w  w o jsku  wśród korpusu o fice r
skiego i  że rozszerza tę akcję.

Bokszczanin po in fo rm ow a ł oskarżonego, że gen. Kuropleska 
m ia ł w  przyszłości u trzym yw a ć  łączność m iędzy oskarżonym  
a Kirchmayerem w  sprawach dotyczących zagadnień konsp ira 
cy jnych. Bokszczanin zakom un ikow ał da le j, że osk. Herman  
p rz y ją ł polecenie zorganizowania sieci wyw iadow czej i  ju ż  p rzy 
s tąp ił do w ykonyw an ia  tego zadania.

O rganizacja  spiskowa w wojsku 
o p arta  się na sanacyjnych 

i ASC-owskich oficerach
W  styczniu 1946 r. w  Londynie oskarżony spotkał się z K u - 

ropieską. Na polecenie osk. Kirchmayera, Kuropieska zdał re 
lac ję  osk. Tatarowi, z k tó re j w yn ika ło , że is to tn ie  zaw iązał 
się ośrodek konsp iracy jny  w  w o jsku. Do k ie row n ic tw a  weszli 
osk. Kirchm ayer i osk. Herman z jednej strony, a Kuropieska 
z d rug ie j.

K ie row n ic tw o  spoczęło wówczas w  ręku  Kirchmayera, spraw  v 
w yw iadow cze p row adz ił Herman, Kuropieska początkowo zała
tw ia ł spraw y związane z przy jm ow aniem  do wojska, ponieważ 
m ia ł w p ły w y  w  Departam encie Personalnym , a następnie m ia ł 
u trzym yw ać łączność m iędzy ośrodkiem  konsp iracy jnym  a k ie 
row n ic tw em  w  Londynie w  osobie oskarżonego Tatara.

„Dalej Kuropieska powiedział mi —  zeznaje Tatar —  że za
daniem, jakie w idzi przed sobą jest jak  największe zasilenie w oj
ska oficerami przedwrześniowymi i AK-owskim i, ażeby w  ten 
sposób osłabić w pływ y lewicowe i ażeby zająć jak  największą 
ilość kluczowych stanowisk w wojsku i w  konsekwencji stopnio
wo zmierzać do opanowania wojska, ażeby, gdy okoliczności 
sprzyjające pozwolą, poprzeć polityczną, niekomunistyczną grupę 
w  je j dążeniu do ujęcia władzy w Polsce, w  miejsce władzy lu 
dowej“.

K onsp irac ja  zawdzięczała swoje w pływ y nie tyle działa lności 
propagandowej ja ką  prowadziła, ile  przede w szystk im  łatwości, 
na jaką  napo tyka ją  o fice row ie  przedw rześniow i, starsi oficerow ie 
A K  przy w stępow aniu do W ojska Polskiego. Łatwość ta w y n i
ka ła  z przychylnego do n ich  stosunku gen. M ariana Spychalskie
go, ówczesnego w icem in is tra  O brony Narodowej.

Staw ka na Stronnictwo Pracy
i w m

W yjazd Kuropieski do k ra ju  osk. Tatar w yko rzys ta ł d la  pod
trzym an ia  kon tak tu  z josk. Kirchmayerem i przesłania d y re k tyw  
Hermanowi. Chodziło o przyśpieszenie budowy sieci w yw iad ow 
czej ze względu na to, że sztab w  Londynie odczuwa b ra k  w ia 
domości. Również należało zwiększyć tem po rozbudowy organiza
c j i  i dostosować je  do te rm in ów  przew idzianych w yborów , aby 
skutecznie poprzeć Mikołajczyka.

W  tym  sam ym  czasie w  zw iązku z m orderstwem  Hańczy w y 
szła na ja w  sprawa funduszu „Drawa“. A la rm  podniósł Anders 
i Bór-Komorowski zażądał przekazania tych funduszów. „Odmó
wiłem — zeznaje oskarżony — i zwolniono mnie ze stanowiska 
dowódcy artylerii korpusu Maczka“.

W  celu wzmocnienia sieci wywiadowczej utworzono m. in. sieć 
oznaczoną literam i alfabetu greckiego. Dowiedziałem się, że pod 
jedną z liter tego alfabetu ukryw a się jako współpracownik —  
pracownik ambasady angielskiej w  Warszawie, nazwiskiem Mas- 
sey, przez którego była możliwość —  wykorzystana zresztą przez 
„Hel“ —  przesyłania korespondencji tam i % powrotem“.

W  połow ie m arca 1946 r., będąc u gen. Kopańskiego, osk. Tatar 
ze tkną ł się z prof. Grzybowskim, k tó ry  przy jecha ł na ja k iś  zjazd 
uczonych. O pow iadał on o sy tuac ji w  k ra ju . W  porozum ieniu 
z osk. Nowickim postanowiono w ykorzystać prof. Grzybowskiego 
do u trzym an ia  łączności z krajem.

W  tym  czasie zatrzymał się w  Londynie, wracając z Ameryki 
Mikołajczyk. „Udaję się — zeznaje osk. Tatar — razem z płk. No
wickim na spotkanie. M ikołajczyk opowiada o sytuacji w kraju. 
Jest dobrej myśli co do wyborów. Uważa, że wypadną na jego 
korzyść, ale walka jest zacięta. Jest rzeczą konieczną, aby mu 
przekazać pieniądze w myśl umowy, która była przed rokiem za
warta. Pieniądze te potrzebne są zarówno jego partii, .tzn. PSL, 
jak  również współpracującemu z nim Stronnictwu Pracy oraz 
części PFS-W RN, przez które ma nadzieję wciągnąć gros PPS do 
współpracy. Prosi żeby mu przekazać zaraz X9—30 tys. dolarów, 
co zostało uskutecznione. Pieniądze zostały złożone u pani L ie- 
bermandwej“.

Po pew nym  czasie p rzyb y ł do Londynu K u le rsk i dla za ła tw ie
n ia  spraw  Mikołajczyka na teren ie Foreign Office. W edług jego 
op in ii, m im o, że re ferendum  nie w ypad ło  pom yślnie, M iko ła jczyk  
liczył się ze zwycięstwem  w  wyborach. Okazało się, że liczy on na 
głosy endecji i podziem ia G dyby jednak w ybory  w ypad ły  dla 
niego n iekorzystn ie  — Mikołajczyk przew idyw a ł, że angiosasi spo
w odu ją  nieuznanie tych w yborów  i  że dojdzie do nowych w ybo
rów . Z w ró c ił się on rów nież o sumę 200 tys. do la rów  i znowu su
ma ta przekazana została pani Liebermanowej. Kulerski ośw iad
czył, żę je ś li zajdzie potrzeba ja k ie jś  pomocy na teren ie Foreign 
Office, to  ona ma tam  dobre powiązanie jeszcze z czasów, gdy 
Mikołajczyk b y ł prem ierem .

Kulerski m. |in. pomógł za pośrednictwem  A n g likó w  ściągnąć 
ze Szwecji do Londynu 100 tys. dolarów.

W  dalszym ciągu osk. Tatar m ów i, że zakom un ikow ał M iko ła j
czykowi drogę pośrednią, aby naw iązał ściślejszą łączność i w spół
pracę z PPS.

Oskarżony w dalszym  ciągu zeznaje o dyrektyw ach , ja k ie  prze
sła ł Mikołajczykowi: „Podałem, że Mikołajczyk powinien mieć 
ściślejszą łączność i współpracę z PPS, a nie z endecją. W  moim 
pojęciu powinien iść do wyborów blok. Wreszcie oświadczyłem 
mu, że to jest ostatnia pożyczka pieniężna, uważając, że wybory 
są już niedługo i kwota ta jest wystarczająca“.

Również w  dom u gen. Kopańskiego osk. Tatar zetknął się 
z osk. Wackiem. Jego osobę, ja k  rów nież osobę prof. Grzybow
skiego i p łk . Maliszewskiego postanowiono w ykorzystać dla prze
rzucenia pieniędzy do k ra ju  Uważanych za godnych zaufania o f i
cerów, k tó rzy  pow racali do Polski osk. Tatar nam aw ia ł do wstę
powania do Odrodzonego Wojska i wciągał do zorganizowanej 
a kc ji przóciwko w ładzy ludowej, k tóra prowadzona była  zarów
no w  wojsku, jak  i wśród ludności cyw ilne ; pod k ie row n ictw em  
Kirchm ayera i Hermana.

Wobec stopniowego zaniku działa lności kom órk i „Hel" i zw o l
nien ia osk. Nowickiego, „Komitet Trzech“ pozbawiony był w ia 
domości z terenu k ra ju , powstała myśl, ażeby m ieć 2 — 3 ko
m ó rk i tzw. profesorskie. „Jako jednego z kandydatów na pro
wadzenie takiej komórki widziałem prof. Grzybowskiego".

Trudności w  u trzym yw a n iu  ciągłe j łączności pom iędzy krajem  
i  Londynem znalazły rozw iązanie na skutek rozmów, przeprowa
dzonych przez gen. Kopańskiego z przedstaw icie lem  Foreign O f
fice w  obecności ówczesnego „ministra spraw zagranicznych" Ro
mera i doradcy w  skrawach politycznych, dawnego ambasadora 
w  Berlinie — Lipskiego. W rezultacie tych rozm ów A ng licy  p rzy 
rz e k li u ła tw ić  przerzut korespondencji zarówno w  jedną, ja k  i  w  
drugą stronę, za pośrednictwem  swoich placówek i przede wszyst
k im  ambasady, je ś li chodzi o Warszawę. „W  mojej obecności mia
ła miejsce rozmowa z francuskim attache wojskowym, który 
przyrzekł załatwić pomyślnie kwestię przesyłania i otrzym ywa
nia wiadomości przez ambasadę francuską".

K w estię  ustanow ien ia nowych tras łączących podziemie w  k ra ju  
z zagranicą postanowiono rozwiązać przy porńocy osk. Wacka 
i  organ izacji Radosława, któ ra  nawiązała kon tak t ze sztabem.

Oskarżony Tatar zeznaje, że od przybyłego na teren A n g lii 
gen. Kuropieski otrzym a ł lis t i ustną relację. „Było to więc 
sprawozdanie od kierownictwa konspiracji w kraju, że przeor
ganizowane zostało kierownictwo przez dokooptowanie gen. M o- 
ssora i gen. Prugar - Ketlinga. Podzielone zostały funkcje na no
wo z tym, że zagadnienia ogólno-organizacyjne są przy gen. 
Kirchmayerze, pomaga mu w  tym gen. Prugar - Ketling, gen. 
Mossor ma kierownictwo na terenie instytucji centralnej w W ar
szawie, gen. Herman —  wywiad. Łączność pomiędzy krajem  a 
Londynem zapewnia w dalszym ciągu gen. Kuropieska“. .

„Ze sprawozdania tego wynikało, że nadal istnieją korzystne 
warunki dla rozwoju dzięki polityce personalnej, prowadzonej 
przez gen. M ariana Spychalskiego. Innym  razem w  połowie 
1946 r. mówił m i gen. Kuropieska, że ma informacje, iż zaczyna 
się odpływ oficerów radzieckich. Uważał, że jest to już wynikiem  
pewnego oddziaływania kierownictwa konspiracji, a przede 
wszystkim polityki, prowadzonej przez gen. Spychalskiego“.

Osk. T a ta r m ów i następnie o rozmowach, ja k ie  przeprowadzał 
z gen. Kuropieska w  listopadzie 1946 r. w  Londynie. Podczas tych 
rozm ów obecni b y li rów nież osk. Kirchm ayer i osk, Mossor.

Mossor pow iedział, że pracuje w  sztabie, że ma możność stu
d iow ania operacji radzieckich.

M ów iąc o po lityce  Mossor stw ie rdz ił, że jego zdaniem w ybory  
wygra b lok  s tronn ic tw  dem okratycznych, ale to wcale nie grozi 
wprowadzeniem  u s tro ju  dem okrac ji ludow ej, ponieważ is tn ie ją  
odpowiednie w a ru n k i, ażeby rozw iązanie ustro jow e było  inne M ó
w ił dale j, że liczy się z tym , że w a ru n k i popraw ją  się jeszcze ze 
względu na zacieśniające się porozumienie, do jakiego doszedł 
Kirchm ayer z Spychalskim.

W  dru g ie j połow ie g rudn ia  w  Paryżu, dokąd osk. Tatar udał 
się z-osk. Utnikiem  w  sprawach „Draw y“, nastąpiło spotkanie z 
gen. Kirchmayerem. U dzia ł b ra ł rów nież p łk . Bokszczanin, przed
staw ic ie l gen. Kopańskiego do spraw  łączności z kra jem . W  cza
sie spotkania om ówiono sytuację m iędzynarodową i sytuację w  
kraju.

P łk. Bokszczanin przekazał przez gen. Kirchm ayera w ytycz 
ne dla gen. Hermana, w  k tó rych  chodziło o zwrócenie w ys iłku  
sieci w yw iadow cze j na zbieranie w iadom ości dotyczących A rm ii 
Radzieckie j. In teresow a ł się on, czy is tn ie ją  ja k ie ko lw ie k  p rzy 
gotowania ze strony Zw iązku Radzieckiego do k o n flik tu  i czy 
Zw iązek Radziecki dysponuje nową bronią.

M ów iąc o pomocy udzie lonej Mikołajczykowi osk. Tatar s tw ie r
dza, że całość pomocy w  roku  1946 wyrażała się sumą około 290 
tys. do larów .

Oskarżony Tatar zdał re lac ję  z rozm ów z Mossorem, i K irch
mayerem gen. Kopańskiemu, m ów iąc m. in .: „Uważamy, że prze
grana w wyborach Mikołajczyka, to nie jest koniec w ałki, że 
walka będzie prowadzona w kraju  w  dalszym ciągu i my w  dal
szym ciągu będziemy należeć do obozu walczącego i że właściwie 
tylko tam w  kraju, są możliwości do pracy. Dlatego też trzeba 
przekazać w  możliwie realnie wykonalnym tempie mienie, któ
rym  dysponujemy, gdyż ono stworzy lepsze w arunki do startu, 
do działalności na przyszłość i zapewni nam możliwość powrotu 
we właściwym czasie. Decyzję tę powzięliśmy w  1947 r. i posta
nowiliśmy, że w  sprawie przekazania funduszu „Drawa“ udam 
się do kra ju“. P rzy okaz ji przy jazdu delegacji z k ra ju  po ciało 
gen. Żeligowskiego został oddany Fundusz O brony Narodowej. 
D ow iedzia łem  się wówczas, że gen. Kirchm ayer, organizując aka
demię sztabu, kom p le tu je  w ykładow ców , i że trzeba w ytypow ać 
dła  niego tych spośród naszych ludz i w racających do k ra ju  o fice
rów , k tó rzy  m ają  najlepsze kw a lifika c je . W skazał on odpow ied
nich ludzi. Po zw o ln ien iu  z w o jska, przed odjazdem do k ra ju  
przeprowadziłem  rozm owy z Kopańskim. Pow iedzia ł m i on, że 
dowiedział się od Hankeya, że anglo-sasi nasilać będą zim ną w o j
nę. Poprzez nacisk dyp lom atyczny i  gospodarczy będą dążyć do 
tego, ażeby zm niejszyć w p ły w y  Z w iązku  Radzieckiego na terenach 
Europy Środkow ej. Przez tę akcję  równocześnie będą się s tara li 
dopomóc grupom  an tykom un is tycznym  w  państwach dem okra
cji ludow e j w  dojściu do w ładzy. Jeżeli chodzi o sytuację w  sto
sunku do Polski, to anglo-sasi w  tym  czasie ju ż  b y li zdecydowani 
popierać ruchy praw icow e w  pa rtiach  robotniczych, że to jest 
siła znaczna i  ma szanse powodzenia.

W  końcu lipca osk. T a ta r p rzyb y ł do W arszawy, gdzie skon
tak tow a ł się z pro f. G rzybow skim , a następnie z p łk . Plutą - 
Czechowskim, k tó ry  w raz  z Radosławem k ie row a ł konspiracją  
na odcinku cyw ilnym . Działa lność te j organ izacii propagandowa 
i wyw iadow cza szła rów nież w  k ie ru n ku  oddzia ływ ania na spo
łeczeństwo przeciw ko wsze lk im  prze jaw om  socja lizacji. N iek tó 
rzy członkow ie k ie row n ic tw a  u trz y m y w a li k o n ta k ty  z PPS.

P ostaw a M a ria n a  S pycha lsk iego  
oparciem  d la  d z ia ła ln o śc i 

d yw e rsy jn e j
„Przekazałem Kirchmayerowi polecenie podporządkowania kie

rownictwa konspiracji wojskowej —  organizacji wywiadowczej. 
Przy tej okazji również podałem mu kontakt na ambasadę ame
rykańską, na attache wojskowego, ponieważ Amerykanie żądali 
od Kopańskiego możliwości utrzymywania kontaktów z podzie
miem w  kraju .“

Po spotkaniu Się osk. Tatara z osk. Hermanem i  osk. Wackiem  
osk. Tatar z ko le i postara ł się o rozm owę z gen. Spychalskim. 
„Takich spotkań było trzy w r. 1947 —  m ów i oskarżony — ostat
nie było raczej pożegnalne. Na pierwszym była omawiana spra
wa dotycząca mienia, sprawa funduszu „Drawy". Następne spot
kanie miało miejsce po upływie tygodnia czy 10 dni w godzinach 
wieczornych w gabinecie gen. Spychalskiego. Na konferencji nie 
było więcej nikogo. Odbywało się to w  cztery oczy. Dostałem 
odpowiedzi na sprawy oficjalne, a potem zaczęła się rozmowa 
związana już z zagadnieniami konspiracyjnymi. Sprawa mego 
spotkania była przygotowana przez gen. Kirchmayera. N ie m ia
łem żadnych wątpliwości, że gen. Spychaislci jest wtajemniczony, 
więc nie było najmniejszego powodu do jakichkolwiek ostrożno
ści. Przedstawiłem mu ocenę sytuacji ogólnej, taką, jaką przywio
złem z Londynu, wskazując, że to jest ocena gen. Kopańskiego. 
W  związku z tym gen. Spychalski powiedział mi, że zmiana kur
su nastąpi wtedy, kiedy dojdzie do władzy jego grupa, prawico- 
wo-nacjonalistyczna.

L ic z y ł się z tym . że n ie  jest to zagadnienie zbyt dalekie, a jest 
to kwestia, ja k  m ów ił — k ilk u  miesięcy. M ów ił, że grupa jego 
do uchwycenia w ładzy w  swoje ręce dojdzie przez stopniowe 
wzm acnianie w p ływ ó w , zarówno w  rządzie, ja k  i  w  p a rtii,  przy 
równoczesnym odsuwaniu kom unistów . L ic z y ł się z tym , że idą 
rozm ow y z PPS-owcam i, w yko rzys tu je  się to, m ó w ił m i, gdyż w  
tym  samym czasie om awiane są zagadnienia połączenia p a rtii 
robotniczych. P rzew idyw ał, że w łaśnie połączenie wzm ocni grupę 
Gomułki i  że uzyska ona przewagę. W tedy będzie m oment się
gnięcia po władzę. L ic z y ł się z tym , że prawdopodobnie n ie  bę
dzie jakiegoś specjalnego oporu. G dyby opór jednak b y ł — to  m o
m ent prze jm ow ania w ładzy zostanie zabezpieczony przez wojsko, 
tzn. przez organizację w ojskow ą. Zadanie organ izacji w o jskow ej 
w idz ia ł on w  ubezpieczeniu grupy praw icow o -  nacjona lis tycz
ne j w  c h w ili prze jm ow ania w ładzy na wypadek, gdyby kom u n i
ści p róbow a li przeciwstaw ić się tem u siłą.

W  zamian za w spółdzia łan ie organ izacji p rzew idu je  się, że w 
przyszłym  rządzie, k tó ry  zostanie w y łon iony k ilk a  m ie jsc zo
stanie zarezerwowanych dla  przedstaw ic ie li współpracującego 
podziemia. Chodziło tu  o przedstaw ic ie li zarówno należących do

kon sp irac ji na teren ie k ra ju , ja k  i  zagranicy M . in. by ła  m owat 
że teka m in is tra  obrony narodowej znalazłaby się w  rękach je d 
nego z ludzi, wchodzących w  skład organ izacji w o jskow ej.

Spychalski był najlepszej myśli —  zeznaje osk. Tatar. —  Uw a
żał, że sprawa ta pomyślnie się rozwiąże. Zapewniłem go, że 
ze strony organizacji niewątpliwie liczyć może na należyte po
parcie, ponieważ organizacja całkowicie orientuje się na tę jego 
grupę. Prosił mnie, bym przekazał gen. Kopańskiemu i Maczkowi, 
że p * ich powrocie uzyskają należyte stanowiska.“

W  k ilk a  dn i po rozm owie ze Spychalskim osk. Tatar złożył 
sprawozdanie z te j rozm owy na zebraniu k ie row n ic tw a  organ i
zacji spiskowej, na k tó ry m  obecni b y li Kirchmayer, Kuropie
ska, Herman i Mossor. Osk. Tatar zreferow ał rozmowę ze Spy
chalskim i  oświadczył, że m om ent ewentualnego przejęcia w ła 
dzy zbliża się i  że zachodzi potrzeba gotowości i  poparcia ze 
strony organizacji. Osk. Tatar doszedł do w niosku, że decyzja 
o rien ta c ji na grupę praw icow o -  nacjonalistyczną by ła  słuszna.

Pod "koniec sierpnia 1947 r. w ró c ił Tatar do Londynu i w  
ja k iś  czas potem zre ferow a ł w y n ik i swej podróży gen. Kopań
skiemu i Maczkowi. Gen. Kopański nie zgadzał się z oceną sy
tu a c ji w  k ra ju , przedstaw ioną przez Tatara. M ia ł on in fo rm ac je  
od Mikołajczyka, k tó ry  w tedy w łaśnie p rzyby ł do Londynu po 
ucieczce z Polski, że grupa praw icow a nie ma żadnych szans 
dojścia do w ładzy. P rzy okaz ji osk. Tatar stw ierdza, że uw a
żał wówczas M ikołajczyka za człow ieka nie mającego żadnych 
danych do tego, żeby być przywódcą. W edług oceny w spó łp ra
cow n ików  Tatara w  k ra ju  Mikołajczyk uc iek ł dlatego, że nie 
m ia ł naw et szans na to, by we w łasnym  swym  stronn ic tw ie  
być w yb ran ym  nb prezesa.

M im o ówczesnej różn icy zdań z gen. Kopańskim, osk. Tatar 
nie p rze rw a ł z n im  współpracy, k tó ra  w ciągu 1948 roku  odby
w a ła  się w  sposób ściśle zakonspirowany. W  styczniu 1948 r. 
Kopański pow iedzia ł oskarżonemu, że według posiadanych przez 
niego wiadomości, organizacja w o jskow a osiągnęła gotowość 
dzia łania. Również i  po lityczny odcinek b lis k i jes t gotowości. 
W iadomości, ja k ie  m ają A ng licy  z Jugosław ii, Czechosłowacji 
i  Węgier, w skazują na to, że w  tych  k ra jach  sytuacja jest po
dobna do sy tuacji w  Polsce. Kopański przyznał, że m im o, iż po
przednio m ia ł w ą tp liw ości, to obecnie uważa, że staw ianie na 
grupę Gomułki było słuszne. Kopański w yda ł zarządzenie, by 
przygotować ew idencję osób — ja k  się w yra z ił, „specjalnie u- 
ciążliwych dla grup umiarkowanych". Osoby umieszczone w  tym  
spisie m ia ły  być poeiągryęte do odpowiedzialności po zm ianie 
ustro ju .

Następne spotkanie Tatara z Kopańskim odbyło się po w y -  
podkach lu tow ych  w  Czechosłowacji. Gen. Kopański nie w ie le 
w tedy m ia ł oskarżonemu do powiedzenia, ty le  ty lko , że nastą
p iła  pewna depresja je ś li chodzi o konspirację  w  k ra ju . T rze
cie spotkanie z Kopańskim odbyło się przed wyjazdem  oskar
żonego Tatara do k ra ju  i  na spotkaniu tym  Tatar m ia ł o trzym ać 
wytyczne od Kopańskiego. Kopański liczy ł, że w  Polsce roze
g ra ją  się w  n ied ług im  czasie w ypadk i podobne do jugos łow iań
skich. Osk. Tatar m ia ł w  zw iązku z tym  w yjaśn ić  sytuację w  
k ra ju , a w  szczególności ja k ie  są m ożliwości przew rotu  oraz 
w  ja k im  te rm in ie  może on nastąpić. Za pom yślną okoliczność 
uw ażał Kopański wzrost agresywności k ra jó w  anglosaskich, o r
ganizowanie przez nie Zachodu w łącznie z N iem cam i oraz w y 
padki, ja k ie  zaszły w  Jugosław ii.

Pod koniec czerwca osk. Tatar w yjecha ł do k ra ju . Osk. 
Kirchm ayer przedstaw ił Tatarowi sytuację w  k ra ju  w  ten spo
sób, że organizacja w o jskow a stoi pod znakiem  w yczekiwania. 
Zostały nawiązane stosunki i bezpośrednia łączność z am ba
sadą am erykańską i  angielską i  w iadom ości tym  ambasadorom 
są no rm aln ie  przekazywane. Sytuacja  na odcinku po litycznym  
— zdaniem Kirchm ayera — by ła  niezbyt jasna. Kirchm ayer są
dz ił jednak, że w  dalszym  ciągu is tn ie ją  szanse powodzenia 
grupy praw icow o -  nacjonalistyczne j i  że należy w  dalszym  
ciągu orien tować się na nią. D latego też Kirchm ayer zalecił 
oskarżonemu skom unikow anie się ze Spychalskim i  wybadanie, 
ja k  wygląda sprawa m ożliwości ostatecznego w ystąp ien ia  i  w  
ja k im  te rm in ie  jes t to m ożliwe. D a le j Kirchm ayer ośw iadczył 
oskarżonemu, że prawdopodobnie nie obejdzie się bez w a lk i 
i  dlatego należy przygotować organizację w o jskow ą do ostrze j
szych fo rm  w a lk i w  w ypadku wystąpienia.

Po te j rozm owie z Kirchmayerem, osk. Tatar odbył rozm o
wę ze Spychalskim. Osk. Tatar przedstaw ił Spychalskiemu oce
nę sytuacji,' usta loną z gen. Kopańskim i zapytał, ja k ie  są moż
liw ośc i zm iany, i w  ja k im  te rm in ie , bowiem , według w iadom oś
ci ja k ie  posiada organizacja spiskowa, sytuacja Gomułki jest 
zachwiana.

Spychalski oświadczył, że w  osta tn im  czasie, w  zw iązku z w y 
pow iedzią Gomułki w  spraw ie Jugosław ii, wyszła na ja w  daw 
no ju ż  istn ie jąca różnica zdań m iędzy grupą Gomułki a k ie ro w 
n ic tw em  p a rtii.  F ak t ten spowodował zaostrzenie czujności ze 
strony p a r ti i i w ładz państwowych. Jasnym  sie stało dla m nie — 
pow iedzia ł osk. T a ta r — że ja ka ko lw ie k  próba sięgnięcia po 
w ładzę w  tych w arunkach n a tra f i na zdecydowany opór ze s tro 
ny  p a rtii.

Spychalski ośw iadczył dale j, że trudno  mu powiedzieć, ja k  roz
w iną się spraw y; gdyby rozw ój w ypadków  szedł w  k ie ru n ku  
korzystnym  dla n ich, m ożliw e będzie przejście do akc ji. Osk. 
T a ta r b y ł zdania, że zbytn ie przew lekan ie nie jest wskazane, 
gdyż doprowadzi to w  końcu do zdekonspirowania całej o rgan i
zacji. Spychalski ośw iadczył oskarżonemu, że w  w ypadku  n ie
pomyślnego rozw o ju  wydarzeń, część ludzi p rzestaw iłaby się na 
d ługofa low ą akcję, oczekując sprzyja jących okoliczności, k tó re  
by b y ły  związane z k o n flik te m  zbro jnym . Osk. Tatar zeznał da
le j, że w  zw iązku z sytuacją, już  w  czerwcu wydano zarządzenia, 
zm ierzające do wzmożenia przygotow ań na odcinku konsp ira
cy jnym , w  szczególności by ło  w ydane zarządzenie dla organiza
c ji w  spraw ie akc ji zamachowej. Zarządzenia te szły przez gen. 
K irchm ayera .

Po rozm owie ze Spychalskim, osk. Tatar w idz ia ł się z K irch 
mayerem w  m ieszkaniu Pluty-Czaehowskiego. P odzie lił się tam  
z Kirchmayerem w rażen iam i z rozm owy ze Spychalskim, k tó ry  
mu się w ydaw a ł ja k iś  przygnębiony i zgaszony. Następnie Piu- 
ta-Czachowski zreferow ał kirchm ayerowi i Tatarowi przygoto
wanie na odcinku organ izacji c yw iln e j do a k c ji zamachowej. 
W  rozm owie z Kirchmayerem osk. Tatar jeszcze raz nalegał na 
przy jęc ie  ostatecznej decyzji. Osk. Herman, z k tó ry m  rów nież 
rozm aw ia ł Tatar, uważał, że ostateczna rozg ryw ka zbliża się i  że 
grupa praw icow o-nacjonalis tyczna ma szanse w ygrane j.

Osk. Tatar po tych  rozmowach w ró c ił do Londynu. W  rap o r
cie przedstaw ionym  gen, Kopańskiemu, a k tó ry  uw zg lędn ia ł już  
da le j rozw ój w ypadków  w  k ra ju , p rzedstaw ił sytuację w  ten 
sposób, że grupa praw icow a będzie rozgrom iona. Osk. Tatar 
zapewnia Sąd, że b y ł zdania, iż w  te j sytuacji, a zwłaszcza w o
bec aresztowania szeregu ludz i z organ izacji spiskowej, należy 
wstrzym ać działalność organizacji. Gen. Kopański w  żadnym  w y 
padku jednak nie uważał za m ożliwe rozw iązyw ania organiza
c ji w o jskow e j i  cyw iln e j, gdyż należy po n ieudan iu się roz
g ry w k i w ew nątrz k ra ju , liczyć w  dalszym ciągu na wojnę. N a
leży podtrzym yw ać zwłaszcza działalność wyw iadow czą, ponie
waż działalność szpiegowska jest — ja k  się w y ra z ił — naszym 
w kładem  w  dzieło przygotow ania w o jny  przez państwa anglo
saskie.

K ie row n ic tw o  kra jow e  rów nież by ło  zdania, że nie ma mowy 
o ca łkow itym  rozw iązaniu organ izacji spiskowej, że należy utrzy
mać kadrę z pozostawieniem je j zadań czysto wyw iadow czych. 
Tego rodzaju in s tru kc je  do k ra ju  m ia ł wysłać gen. Kopański.

Osk. Tatar zeznaje następnie o okolicznościach swego p rzy
jazdu do k ra ju  na jesien i 1949 r. Po przyjaździe do k ra ju  zetknął 
się z osk. Kirchmayerem, k tó ry  ośw iadczył mu, że w  k ra ju  istnie
je  stan wzmożonej czujności, że są aresztowania wśród człon
ków  organ izacji i  że sytuacja dla organ izacji n ie w ą tp liw ie  po
gorszyła się. P rzy te j okaz ji Kirchmayer ośw iadczył oskarżone
mu, że na skutek aresztowania szeregu członków organizacji, 
popieranych przez Spychalskiego, w szczególności Hermana, po
łożenie Spychalskiego jest zagrożone. M im o to Kirchmayer 
ośw iadczył oskarżonemu, iż stan organ izacji jest jeszcze dość 
znaczny, że wstrzym ano tempo zm niejszania zasięgu pracy orga
n izac ji spiskowej, ze względu na w ypadki, ja k ie  w  tym  czasie 
rozg ryw a ły  się w  Berlinie. Osk. Tatar przygo tow yw a ł sie in te n 
sywnie do w yjazdu z k ra ju . W trakc ie  tych przygotowań do od
jazdu został aresztowany.

Na tym  sąd zarządził przerwę do dnia 1 sierpn ia br.

Drugi dzień rozprawy
W  d rug im  dn iu  procesu przeciwko organ izacji 

szpiegowskiej w  W P oskarżony Tatar odpowiadał 
p rokura to ra .

Rzecznik oskarżenia cy tow a ł obszerne w y ją tk i z re fe ra tu  w y 
głoszonego przez Bora - Komorowskiego 14 października 1943 r., 
a przygotowanego na jego polecenie przez oskarżonych' Tatara  
i Kirchmayera oraz przez Pełczyńskiego i Rzepeckiego. Referat 
ten b y ł sprawozdaniem  złożonym przez Bora - Komorowskiego 
po objęciu przezeń stanow iska kom endanta A K  wobec przed
s taw ic ie li de legatury rządu em igracyjnego. Referat ten m. in. 
stw ierdza: „Powstanie nie może wybuchnąć nawet w wypadku, 
gdy położenie nieprzyjaciela na obszarze Polski rokuje powo
dzenie powstania, ale ogólne położenie polityczne czyni je nie
wskazanym. Nie można więc na przykład doprowadzić do pow
stania, gdy Niemcy, bici rozstrzygająco na zachodzie i połud
niu, trzym ają jeszcze front wschodni i osłaniają go z tej stro

ny. Osłabienie Niemców nie leży bowiem w tym szczególnym 
wypadku w naszym interesie“. Referat stw ierdza dale j, że „nie 
możemy wywołać powstania przeciwko Niemcom, jak długo 
trzymają oni front rosyjski“. W innym  m iejscu w referacie znaj
duje się argum ent, że plan „Burzy“ by ł w yn ik ie m  obawy przed 
dojściem do głosu sił ludowych.

Akcja „Burza" szła na rękę  
hitlerowcom

Innym , cytowanym  przez prokura to ra  dokumentem, jest de
pesza wysłana w  g rudn iu  1944 r. przez Okulickiego do Kopań
skiego, a om awiająca w ykonanie planu „Burzy“. W depeszy tej 
domagano się ograniczenia się do akcentowania w a lk i z N iem 
cami m in im a lnym i s iłam i natom iast żądano całkow itego zanie- 

(Dalszy ciąg na str. 4)

dyw ersy jno - 
ria pytan ia



D a ls z y  c ią g  ro z p ra w y  p rz e d  JVajw yzszym  S ą d e m
W o js k o w y m  w W a rs z a w ie

(Dokończenie ze str. 3)
chania działań, mogących stanowić czynną pomoc wojskom  so
w ieckim .

Osk. Tatar zezna}, iż dokum ent ten jest mu znany i  że w 
ow ym  czasie byt zastępcą szefa sztabu dla spraw kra jow ych , 
przez co podlegał mu V I oddział i k ie row n ic tw o  wszelkiego 
rodzaju akcją w  k ra ju . Tatar powiedział też, że jego zdaniem

Prok. Oskarżony w  tym  czasie b y ł zastępcą szefa sztabu dla 
spraw kra jow ych?

Osk. Byłem.
Prok. A  w  czasie gdy m ordowano działaczy lew icowych, oskar

żony b y ł na ja k im  stanowisku?
Osk. Szef operacji kom endy głównej A K .
Dalszy ciąg zeznań Tatara dotyczył osoby członka b ry ty js k ie j

w i polskiem u oraz h itle row sk iem u okupantow i. W okresie w y 
w o łan ia powstania wszelkie d y re k tyw y  i m e ldunk i przechodziły 
przez jego ręce.

P roku ra to r odczytał rów nież dokum ent w ysłany 28 lipca 
1P44 r. przez osk. Tatara do komendanta A K  o następującym 
brzm ieniu:

„Przedstaw iam  treść uchwały rządu, dotyczącej waszych 
upraw nień. Rada m in is trów  uchw a liła  dn ia 25 lipca 1944 r. upeł
nomocnić delegata rządu do powzięcia wszystkich decyzji w y 
maganych tempem ofensywy sow ieckiej, w  razie konieczności 
bez uprzedniego porozumienia się z rządem.

2) Premier przed wyjazdem na wschód 26 lipca polecił m ini
strowi spraw wewnętrznych nadać następującą depeszę do de
legata rządu: „Na posiedzeniu Rządu RP zgodnie zapadła 
uchwala upoważniająca was do ogłoszenia powstania w momen
cie przez was wybranym. Jeżeli możliwe, uwiadomcie nas przed 
tym. Odpis przez wojsko do komendanta AK. Stern“.

Oskarżony Tatar wyjaśnia, że pseudonim „Stern“ b y ł pseudo
nim em  Mikołajczyka.

Prok. Może oskarżony powie m i, z czyjego rozkazu wyw ołano
powstanie warszawskie?

Osk. B yło  to konsekwencją wytycznych, k tóre wyszły z Lo n 
dynu od rządu i naczelnego dowództwa.

Prok. Może to nazwiem y personalnie i krótko?
Osk. Mikołajczyk i Sosnkowski.
Prok. W ja k im  celu w yw ołano powstanie warszawskie?
Osk. Po to, by stworzyć fa k t dokonany, to znaczy by uchw y

cić stolicę Polski w  tak im  czasie, aby zdążyć w ystąp ić wobec 
w kraczających wojsk radzieckich w kom ple tnym  składzie rzą
du, przedstaw icie lstwa rządu, adm in is trac ji, wojska itp .

Dolary za morderstwo najlepszych 
synów naszego narodu

Szeroko om awiana była w drug im  dn iu procesu sprawa sto
sunku h itle row skiego okupanta do k ie row n ic tw a  A K . P roku ra 
to r zacytował tu  m. in. w y ją te k  z m eldunku sytuacyjnego ko 
m endy głównej A K . M eldunek ten m. in. stw ierdza: „Ale nie 
tylko wyżsi urzędnicy niemieccy myślą w ten sposób! Gestapo
wiec von Moltke w Tarnowie, zapytany o akcję gestapo prze
ciwko A K  na tamtejszym terenie, odpowiedział: M am y wszyst
kie nici w ręku dzisiaj, zwłaszcza po nieudanej konferencji w 
Moskwie. Nie leży w naszym interesie niszczenie AK , lecz prze
ciwnie, raczej chcielibyśmy ją  wzmocnić, gdyż my pójdziemy, 
a zastąpi nas na tym terenie w walce z bolszewizmem AK. W  
tej sprawie prowadzone są rozmowy z generałem (nazwisko nie
czytelne). Nie mamy tylko rozpracowanej góry, ale chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z pułkownikiem nie po to, by go uwięzić, lecz 
przeprowadzić z nim pewne rozmowy. M am y pewne nici w rę 
ku przeciwko komunie i tych tępić będziemy bezwzględnie“.

Jedno z dalszych pytań p rokura to ra  zm ierzało do w yjaśnien ia, 
na ja k ie  cele poszły pieniądze uzyskane przez rząd em ig racy j
ny w  Stanach Zjednoczonych. Osk. Tatar powiedział, że by ły  
one użytkowane „na robotę w kraju przeciwko władzy ludowej“. 
C ytu jąc odnośne c y fry  osk. Tatar podał, że 3 m ilio n y  do larów  
w ysłano do Polski jeszcze w  1944 r „  .dokąd b y ły  przerzuty na 
im ię  Okulickiego j delegata, p rzy czym on sam decydował o su
mach dawanych do doręczenia w  k ra ju  poszczególnym k u r ie 
rom . Znaczne sumy .o trzym yw a ł rów nież Rzepecki. Oskarżony 
przyznał, że w  jego ręku  leżała adm in is trac ja  pieniędzm i w ys ła 
n y m i do k ra ju , ruch ku rie ró w  oraz przesyłka dokum entów, odbiór 
i  w ysy łka  poczty ku rie rsk ie j.

Następny u jaw n iony  przez prokura to ra  dokum ent, to depesza— 
szyfr n r  5, k tó ra  rzuca św ia tło  na cele, na ja k ie  szła pożyczka 
otrzym ana od USA. Depesza ta, nadana z Warszawy 23 sierpnia 
1946 r „  nosi adnotację „bardzo pilna“ i  zaw iera następującą treść: 
„Sprawa Ksawerego i Zuralskiego nagrana. Potrzebna kwota 
15,000 dolarów. Otrzymałem gryps z Mokotowa, proszą o pomoc. 
Są pod zarzutem zdrady stanu oraz współpracy z Intelligence 
Service. Rozprawa za 2 miesiące, śledztwo krótko, kara przypu
szczalnie śmierć — dożywocie. Znaleziono szyfr podpisany L i
piński. Sprawa jest bardzo poważna ł pilna. W  tym celu 25 sier
pn ia opuszczam kraj, udając się na zachód, ażeby omówić ustnie. 
Sprawę podczas mojej nieobecności prowadzi Siekiera 1. Podpi
sał Gustaw“.

Prok. M n ie  in teresu je kwestia k w o ty  15.000 dolarów. Tego ro 
dzaju cele b y ły  zaspokajane z te j am erykańskie j pożyczki?

Osk. Tak.
P roku ra to r cy tu je  rów nież dopisek na te j depeszy, podpisany

pseudonimem Beta 5.
Osk. T a ta r w yjaśnia, że pseudonim  powyższy używ any b y ł przez 

n ie jak iego Massya, urzędnika ambasady b ry ty js k ie j w  W ar
szawie.

Oskarżony w y jaśn ia  następnie szczegółowo techniczną stronę 
przerzutów  oraz korespondencji i  wspomina, że I I  oddział u trzy 
m yw a ł w  mieście Glasgow w  Szkocji specjalną szkołę w yw iadu, 
k tó re j absolwenci pracow ali zresztą również w  służbach podle
głych V I oddziałow i. Osk. Tatar przedstaw ił rów nież wyczerpująco 
powiązania pomiędzy I I  a V I  oddziałem.

W  dalszym ciągu oskarżony Tatar stw ierdza, że tzw . sztab 
g łów ny w  Londynie przesyła ł do k ra ju  em isariuszy z in s tru k c ja 
m i oraz finansow ał nielegalne organizacje W IN , „Nie“ i  tzw . De
legaturę S ił Zbro jnych . W szystkie te organizacje p row adziły  w a l
kę z w ładzą ludow ą w  fo rm ie  dyw ersy jno-w yw iadow cze j, stara
jąc  się penetrować 'apara t państw ow y i  pa rtie  polityczne.

Prok. „Nie“, delegatura i  W IN  w  tym  czasie m ordow a ły n a j
lepszych ludz i w  Polsce. Na to żeście pieniądze też dawali.

Osk. Jeżeli chodzi o te organizacje, to  is to tn ie  pope łn ia ły  cały 
szereg m orderstw .

Prok. Oskarżony w iedz ia ł o tym , że te wszystkie organizacje, 
k tó re  finansował, dopuszczały się m orders tw  w  stosunku do lu 
dzi z apara tu państwowego, wojskowego, politycznego?

Osk. T ak jest.

akcja „Burza“ przynieść m ia ła korzyści em igracyjnem u rządo- | organ izacji szpiegowskiej Intelligence Service — ppłk. Perkinsa.
Jak w yn ika  z w y jaśn ień Tatara, Perkins jeszcze przed wojną 
u p raw ia ł szpiegostwo na teren ie Polski, pod p rzyk ryw ką  prow a
dzenia fa b ry k i sukna. Podobnie ja k  Perkins, p row adził robotę 
szpiegowską w  Polsce rów nież jego zastępca, Pickens.

Oskarżony zeznał dale j, że organizacja b ry ty jska  SOE, k tó re j 
o fic ja ln y m  zadaniem było  niesienie pomocy k ra jom  będącym pod 
okupacją h itle row ską  — by ła  w  istocie placówką Intelligence 
Service. Z k ra jó w  tych SOE o trzym yw a ło  w iadomości w y w ia 
dowcze.

Prok. Czy oddział V I  dawał bezpośrednio w iadomości A n g li
kom?

Osk. Tak, dawał.
P roku ra to r odczytał tekst depeszy przesłanej przez oskarżonego 

Nowickiego do k ra ju  w  dn iu  29 m aja 1945 roku. Z treści depe
szy w yn ika  jasno, że oddział. V I  przeprowadzał rów nież szereg 
akc ji w yw iadow czych na specjalne zlecśnie A ng lików . „Podajcie 
— pisał w  depeszy „Sternik“ — Nowicki, czy wiadomość potwier
dza się oraz przekażcie więcej danych. Inform acja bardzo ważna 
dla aliantów“. W  tym  okresie Nowicki podlegał bezpośrednio 
oskarżonemu.

Tatar m ów i następnie, że SOE i  inne in s ty tuc je  w yw iadu  b ry 
ty jsk iego  m ia ły  wg ląd we w szystkie sprawy polskie, że em igracja 
„przyzwyczaiła się do tego, iż Anglicy gospodarowali jak chcieli“. 
Jednym  z na jbardz ie j „wścibskich“ ofice rów  b ry ty js k ic h  b y ł p łk. 
Perkins. W  roku  1945 Perkins p rzyby ł do Pilzna, aby organizować 
drogi p rzerzutu d la  dywersantów, przesyłanych do Polski, Cze
chosłowacji i na W ęgry. Za pośrednictwem  Perkinsa i innych 
przedstaw ic ie li SOE, względnie Intelligence Service, szpiedzy 
przesyła li A ng liko m  wiadomości, dotyczące m. in. W ojska P o l
skiego i  A rm ii Radzieckie j, in fo rm ac je  o sieci ko le jow e j i  drogach 
w  Polsce, o p ro d u kc ji przem ysłowej, źródłach surowców itp . In 
s trukc je  tego rodzaju w yw iad u  przesiał oskarżony Rzepeckiemu.

Oskarżony opisuje następnie drogę, k tó rą  szpiedzy z sieci w y 
w iadowczej Hermana przesy ła li w iadom ości do Londynu. In fo r 
macje te dostarczano poprzez ambasady am erykańską, b ry ty jską  
i  francuską. Z polecenia gen. Kopańskiego i  oskarżonego z amba
sadami ty m i ko n ta k to w a li się: oskarżony Kirchmayer, „Rado
sław'' i  in n i członkow ie s ia tk i w yw iadow czej. Am basady dostar
czały wszystkie in fo rm ac je  sztabowi głównem u w  Londynie oraz 
same je  w yko rzys tyw a ły . W iadom ości te do tyczyły  w  znacznej 
m ierze w yw iadu  wojskowego.

Prok. Czy w  ty m  czasie oskarżony i  wszyscy jego w spóln icy 
s łuży li w o jn ie  czy pokojow i?

Osk. Jeśli chodzi o stosunek do Polski, to raczej wo jn ie .
Prok. Czy oskarżony w  ty m  czasie orien tow a ł się, że ze stro

ny anglo-am erykańskiego im p eria lizm u  są oczywiste dążenia w o
jenne?

Osk. W iedziałem , że is tn ie ją  tak ie  tendencje.
Prok. Oskarżony zdawał sobie sprawę, że dajecie w iadomości 

w yw ia d u  wojskowego tym , k tó rzy  prą do w o jny? ,
Osk. Tak.
W  dalszym  ciągu zeznań Tatar przytacza treść rozm owy, jaką  

odbył w  1943 roku  z oskarżonym  Kirchmayerem w  celu opraco
w ania p lanu spisku wojskowego po wyzw oleniu. „Było naszym 
wspólnym stanowiskiem — m ów i Tatar — ażeby po wyzwoleniu 
oficerowie wstępowali jak  najliczniej do jednostek polskich, któ
re przybędą ze wschodu“.

Prok. Chodziło o penetrację w  WP?
Osk. Tak.
Na przestrzeni 1945 i  1946 roku  oskarżony po lecił Kirchmayero-

wi, aby organizacja rozbudow yw ała się tak, żeby w  okresie w y 
bo rów  przedstaw iała ju ż  zorganizowaną siłę. O rganizacja orien
towała się wówczas na Mikołajczyka, zgodnie z poleceniam i K o 
pańskiego. Oskarżony dodał tu ta j, że M ikołajczyk nie roz liczy ł 
się z pieniędzy, k tó re  otrzym ał.

Linia polityczna grupy  
prawicowo-nacjonalistycznej 
sprzyjała  planom  dywersji

Prok. Na czym oskarżony op iera ł swoje nadzieje, że grupa 
Spychalskiego pójdzie razem z w a m i w  walce o zmianę u s tro jo 
wą?

Ósk. Na świadomości celów, k tó re  m ia ła  ta grupa, na św iado
mości św iatopoglądu tych ludzi, na tym , że on i b y li grupą p ra 
w icową.

Prok. To znaczy, że lin ia  po lityczna grupy p raw icow o-nacjona
lis tyczne j odpowiadała wam?

Osk. Jeżeli chodzi o lu dz i z m ojego otoczenia, odpowiadała nam  
ja ko  m ożliw a do przyjęcia.

W  dalszym ciągu rozp raw y osk. Tatar odpow iadał na pytan ia  
adwokatów. W  odpowiedzi na pytan ia  swego obrońcy —  adw. 
Rettingera, oskarżony stw ie rdz ił, że organizacja dyw ersy jno- 
sapiegowska popierała te g rupy po lityczne w  k ra ju , k tó re  —  ja k  
im  się w ydaw a ło  —  posiadały szanse na uchwycenie w ładzy.

In n i obrońcy zadaw ali py tan ia  zm ierzające do ustalenia, ja k ie 
go rodzaju stosunki łączy ły  oskarżonego T atara  z pozostałym i 
oskarżonym i.

Następnie p ro ku ra to r py ta  oskarżonego o przygotow ania o r
ganizacji do przew rotu .

Osk. P rzew idyw ano, że na początku 1948 r. może dojść do 
przewrotu . Następnie ju ż  spraw y te rm in u  n ie  było. W  rozm owie 
z K irchm ayerem  usta liliśm y, że sprawę przew rotu  postawię przed 
Spychalskim : czy p rze w ró t będzie i  k iedy.

Prok.: Spychalski M arian jest aresztowany, w  stosunku do n ie 
go toczy się śledztwo i  jego sprawa jes t badana z całą skrupu
latnością. W szystkie w łaściw e w n iosk i będą stąd wyciągnięte. 
D latego też zw racam  uwagę oskarżonemu, że w  zeznaniach swo
ich pow in ien  przede w szystk im  w yś w ie tlić  sw oją ro lę  i  swoich 
w spółpracow ników .

Rozprawa trw a .

Demaskując wrogie agentury imperialistyczne
masy pracujące krajów ludowo-demokratycznych
walczą o pokój i socjalizm

—  pisze „P ra w d a “
(Dokończenie ze str. 1)

ganizowania d yw e rs ji i  zabójstw  
działaczy nowego ustro ju . K o 
m unistyczna pa rtia  i  rząd C h iń 
skie j R epub lik i Ludow ej cie - 
szące się a k tyw n ym  poparciem 
mas pracujących rozw inę ły  sze
roką, ogólnonarodową w a lkę  
przeciw ko agentom am erykari - 
skim , dem askują i  tępią wrogów 
narodu.

F iaskiem  kończą się in try g i 
im p e ria lis tó w  w  europejskich 
k ra jach  dem okracji ludowej. W 
ciągu ub ieg łych la t  w  k ra jach  
tych zdemaskowano i z likw id o  -  
wano szereg spisków antypań - 
stwowych, zorganizowanych 
przez w yw ia d y  im peria lis tycz  -  
ne przy pomocy faszystowskiej 
k l ik i  T ito  i  resztek obalonych 
kias w yzyskiwaczy.

Doświadczenie h is to r ii uczy — 
stw ierdza dz ienn ik — że d o 
znając niepowodzeń w  swych 
zbrodniczych in trygach  prze - 
c iw ko  w o lnym  narodom, im  - 
pe ria liśc i nie zaprzestają dy -  
w e rsy jne j działalności, lecz o r
ganizują nowe an ty ludow e spis 
k i.

O statn io masy pracujące Ru -  
m un ii, Czechosłowacji, B u ł - 
ga rii, W ęgier i A lb a n ii zde -  
m askowały znaczną ilość szpie
gów i dyw ersantów , nasła
nych do tych k ra jó w  przez im 
pe ria lis tów  m ocarstw  zachód - 
n ich  i faszystowką k lik ę  T ito .

W czoraj — pisze „P raw da “ — 
przez N a jwyższym  Sądem W o j
skow ym  w  Warszawie, rozpo - 
czął się proces k ie row n ic tw a  o r

ganizacji szpiegowsko -  dyw er - 
gyjne j, k tó ra  prow adziła  swą

dyw ersy jną i  spiskową dzla -  
ła lność w  szeregach A rm ii P o l
skie j.

P lany spiskowców —  pisze
„P raw da “  —  przeciw ko Polsce 
Ludow ej zostały opracowane w  
kołach reakcy jne j em ig rac ji poi 
skie j w  Londyn ie  jeszcze w  r. 
1944 przy poparciu im p e ria li - 
stów anglo -  am erykańskich. 
Oskarżeni us iłow a li p rzy uży -  
ciu s iły  obalić w ładzę ludową 
w  Polsce, podważali zdolność 
obronną k ra ju , czyn ili wszystko, 
ażeby dopomóc państwom  im 
pe ria lis tycznym  w  zreałizowa - 
n iu  ich  agresywnych planów 
przeciwko Polsce. W rogowie 
narodu polskiego us iłow a li po
zbawić masy pracujące Polski 
ich wszystkich zdobyczy, p rzy
w rócić  w  k ra ju  porządki kap i
talistyczne, oderwać zachodnie 
ziemie polskie, a pozostałą część 
k ra ju  przekszta łcić w  kolon ię 
im peria lis tów .

Przeniknąwszy przy pomocy 
elem entów praw icow o -  nacjo
na listycznych na poważne sta
now iska w  W ojsku Polskim , a- 
genci re a kc ji p row adz ili tam  
dyw ersy jną, szpiegowską i  spis 
kową działalność. L ic z y li oni 
na rozpętanie now ej w o jny  
św iatow ej oraz na in te rw encję 
im p eria lis tó w  przeciwko Pol - 
sce. N ikcze rm i zdra jcy i  szpie 
dzy p rzygo tow yw a li ak ty  te r - 
ro ru  przeciwko w y b itn y m  dzia 
łączom po litycznym  i  członkom 
rządu Usiłowali oni stwo - 
rzyć w Polsce reżim faszystow
ski podobny do reżimu titow - 
skiego w  Jugosławii i przekształ 
cić Polskę w  wasala imperia

listów amerykańsko - angieł -
skich.

I  tym  razem —  podkreśla 
„P raw da “  —  Im peria liśc i do -  
tk liw ie  się prze liczy li.

Masy pracujące Polski ze - 
społone wokół PZPR zdemas
kowały zbrodniczy spisek reak
cji.

W spomniane wyżej fa k ty  oraz 
w iele innych fa k tó w  d y w e rsy j
nej, spiskowej działa lności świad 
czą o tym , że ko ła  rządzące

U w a g a !
Z  powodu braku miejsca 

warunki Wielkiego Konkursu 
Turystycznego ogłosimy w  na
stępnym numerze.

PRZYGWOŻDŻENIE OSZCZERSTW I KŁAMSTW
ministra Horrísona

p r z e z  d z ie n n ik  „ P R A W D Ę *6
Jak już donosiliśmy, brytyjski minister spraw zagranicznych 

H erbert Morrison w jednym ze swych przemówień wyraził 
życzenie, aby „Prawda" ogłosiła specjalny wywiad z nim. 
Dnia 28 czerwca „Prawda" w a rtykule redakcyjnym zakomu
nikowała, że gotowa jest zami eścić wystąpienie pana Morriso 
na pod warunkiem wzajemności. Redakcja „Prawdy" zazna
czyła wówczas, że pragnie otrzy mać zapewnienie, iż odpowiedź 
je j na wywody pana Morrisona będą opublikowane tak samo 
śc śle i na tak samo widocznym miejscu w prasie brytyjskiej.
W „P raw dzie “  z dn ia  1 sier

pnia na w idocznym  m iejscu o-
publikow ano oświadczenie pana 
M orrisona. W tymże numerze 
dz ienn ik zamieszcza odpowiedź, 
w  k tó re j pisze m. in.:

Pan Morrison porusza w 
swym  oświadczeniu dw ie grupy 
zagadnień: zagadnienie p o lity k i 
wewnętrznej i zagranicznej.

Polityka wewnętrzna
Pan Morrisoi. tw ie rdz i, że w 

Zw iązku Radzieckim  nie ma 
wolności słowa, wolności prasy, 
wolności osobistej.

Pan Morrison myli się głęboko. 
W  żadnym kraju nie ma takiej 
wolności slova, prasy i wolności 
osobistej, ‘akiej wolności zrze 
szania się robotników, chłopów 
i inteligencji jak  w ZSRR. N i
gdzie nie ma tylu klubów robot
niczych i chłopskich, tylu dzień 
ników robotniczych i chłopskich 
jak w ZSRR. Nigdzie zorgani
zowanie klasy robotniczej nie o- 
siągnęło takiego poziomu jak w 
ZSRR. Dla nikogo nie jest ta
jemnicą, że cała klasa robotni
cza, dosłownie wszyscy robotni
cy ZSRR zorganizowani są w 
związkach zawodowych, tak sa
mo jak wszyscy chłopi —  w 
spółdzielniach.

Czy w ie o tym  pan Morrison? 
Jak w idać — nie w ie i — co 
w ięcej — nie chce o tym  w ie 
dzieć. W o li on czerpać m a te ria 
ły  ze skarg pochodzących od 
przedstaw ic ie li rosy jsk ich  k a p i
ta lis tó w  i obszarników, w ygna
nych wolą narodu radzieckiego 
z ZSRR.

W  Związku Radzieckim nie 
ma wolności słowa, prasy, zrze
szania się dla wrogów narodu, 
dla obalonych przez rewolucję 
obszarników i kapitalistów. Nie 
ma również wolności dla nie
poprawnych złodziei, dla nasy
łanych przez wywiad zagranicz
ny dywersantów, terrorystów, 
morderców, dla tych zbrodnia
rzy, którzy strzelali do Lenina, 
zabili Wolodarskiego, Urickiego, 
Kirowa, otruli Maksyma Gor
kiego, Kujbyszewa.

Wszyscy ci zbrodniarze, po
czynając od obszarn ików  i  ka 
p ita lis tó w , a kończąc na te rro 
rystach, złodziejach, m order
cach i  dywersantach, dążą do te 
go, aby przyw róc ić  w  ZSRR ka 
p ita lizm , p rzyw róc ić  w yzysk czło 
w ieka przez człow ieka i  utopić 
k ra j w  k rw i rob o tn ików  i  chło
pów. W ięzienia i  obozy pracy 
is tn ie ją  d la  tych panów, i  ty lk o  
dla nich.

Czy dla tych w łaśnie panów 
domaga się pan Morrison w o l
ności prasy i  wolności osobi
stej? Czy pan Morrison sądzi, 
że narody ZSRR zgodzą się dać 
tym  panom wolność słowa, p ra 
sy, wolność osobistą, to  jest — 
wolność w yzysk iw an ia  pracu
jących?

Pan Morrison przemilcza inne 
wolności, o znacznie głębszym 
znaczeniu niż wolność słowa, 
prasy itp., a mianowicie: nie 
wspomina on ani słowem o w ol
ności narodu od wyzyskiwaczy, 
o wolności od kryzysów ekono
micznych, bezrobocia, nędzy. 
Być może pan Morrison nie wie, 
że wszystkie te wolności od 
dawna już istnieją w Związku 
Radzieckim? A  przecież one 
właśnie są podstawą wszystkich 
Innych wolności! Czy nie dla
tego pan Morrison wstydliwie 
przemilcza te podstawowe wol
ności, ponieważ nie ma Ich, nie-

stety, w Anglii i robotnicy an
gielscy wciąż jeszcze znajdują 
się pod jarzmem eksploatacji 
kapitalistów, mimo że w Anglii 
już od 6 lat sprawuje władzę 
partia labonrzystów? Pan M o r
rison tw ie rdz i, źe rząd labou
rzystow ski jest rządem soc ja li
stycznym, że audycje radiowe, 
organizowane pod kon tro lą  te
go rządu, nie pow inny napo ty
kać na przeszkody ze strony ra 
dzieckie j.

N iestety, n ie  możemy się zgo
dzić z panem M orrisonem . W 
początkowym  okresie, po do j
ściu do w ładzy labourzystów, 
można było  pomyśleć, że rząd 
labourzystow ski w stąp i na dro
gę socjalizm u. Później jednak 
okazało się, że rząd labourzy
stow ski n iew ie le  różn i się od 
każdego innego rządu burżua- 
zyjnego, usiłu jącego zachować 
us tró j kap ita lis tyczny  i  zapc v- 
n ić kap ita lis tom  znaczne z y . i i .

Jeśli chodzi o b ry ty js k ie  au
dycje rad iow e dla ZSRR, to — 
ja k  w iadom o — w  większości 
w ypadków  zm ierzają one do te 
go, aby pomagać wrogom  naro
du radzieckiego w  ich dążeniu 
przyw rócenia eksp loatac ji ka p i
ta lis tyczne j. Jest rzeczą zrozu
m ia łą, że Indzie radzieccy nie 
mogą popierać tego rodzaju an- 
tyiudowej propagandy, która 
jest nadto mieszaniem się w 
wewnętrzne sprawy ZSRR.

Pan Morrison tw ie rdz i, że 
w ładza radziecka w  ZSRR jest 
w ładzą monopolistyczną, ponie
waż reprezentu je  władzę jednej 
p a rtii,  p a r t i i kom unistów . Jeśli 
ta k  rozumować, to  można dojść 
do w niosku, że rząd labourzy
stow ski jest rów nież rządem 
m onopolistycznym , ponieważ 
reprezentu je  w ładzę jedne j pa r
t ii,  p a r t i i . labourzystów.

N ie o to  jednak chodzi. Rzecz 
w  tym , że komuniści w ZSRR, 
po pierwsze, działają nie w spo
sób izolowany, lecz w bloku z 
bezpartyjnymi 1 po drugie — w 
historycznym rozwoju ZSRR 
partia komunistów okazała się 
jedyną, antykapitalistyczną par
tią ludową.

W  ciągu ostatn ich 50 la t na
rody ZSRR w yp róbow a ły  w  
p raktyce  wszystkie główne pa r
tie , ja k ie  is tn ia ły  w  Rosji: p a r
tię  obszarn ików  (czernosecińcy), 
pa rtię  ka p ita lis tó w  (kadeci), 
pa rtię  m ieńszew ików  (praw ico
w i „soc ja liśc i“ ), pa rtię  socja l- 
rew o luc jon is tów  (obrońcy k u ła 
ków), pa rtię  kom unistów .

Narody naszego kraju w to
ku rozwijających się wydarzeń 
rewolucyjnych w ZSRR odrzu
ciły precz wszystkie partie bur- 
żuazyjne ł dokonały wyboru na 
rzecz partii komunistów, uwa
żając. że partia ta jest jedyną 
antyobszarniczą 1 antykapitali
styczną partią. Jest to fakt h i
storyczny. Zrozumiałe, że naro
dy ZSRR całkowicie popierają 
wypróbowaną w  bojach partię 
komunistyczną.

Cóż może przeciw staw ić tem u 
historycznem u fa k to w i pan M o
rrison?

Polityka zagraniczna
Pan Morrison twierdzi, że 

rząd labourzystowski jest za za
chowaniem pokoju, że niczym 
nie zagraża on Związkowi Ra
dzieckiemu, że pakt północno-a
tlantycki jest paktem obronnym 
a nie agresywnym, że jeśli A n 
glia wkroczyła na drogę wyści
gu zbrojeń, to uczyniła to dla
tego, że zmuszona była to u- 
czynić, ponieważ po drugiej

wojnie światowej ZSRR niedo
statecznie demobłlizował swą 
armię.

We wszystkich tych twierdze
niach pana Morrisona nie ma 
krzty prawdy.

Jeżeli rząd labourzystowski 
rzeczywiście Jest za zachowa
niem pokoju, to dlaczego od
rzuca on pakt pokoju między 
pięcioma w ielkim i mocarstwa

mi, dlaczego wypowiada się prze 
ciwko redukcji zbrojeń wszyst
kich wielkich mocarstw, dlacze
go wypowiada się przeciwko za
kazowi broni atomowej, dlacze
go prześladuje ludzi, broniących 
sprawy zachowania pokoju, dla
czego nie zakazuje propagandy 
wojennej w Anglii?

Pan M orrison pragnie, by mu 
uw ierzono na słowo. Lecz ludzie 
radzieccy nikomu nie mogą u- 
wierzyć na słowo. Zadają oni 
czynu, a nie deklaracji.

Równie bezpodstawne są 
tw ierdzenia pana Morrisona, że 
ZSRR po d rug ie j w o jn ie  św ia
tow e j niedostatecznie dem ob ili- 
zował swą arm ię. Rząd radziec
k i ośw iadczył ju ż  o fic ja ln ie , że 
zdem obilizował 32 roczn ik i, że o- 
becnie rozm iary jego a rm ii są 
w  p rzyb liżen iu  tak ie  same jak  
w  okresie pokojow ym  przed d ru  
gą w o jną  św iatową, że armie 
Anglików i Amerykanów —  
wręcz przeciwnie — są dwu
krotnie większe niż w okresie 
przed drugą wojną światową.
Jednakże ty m  n iezb itym  faktom  
przeciwstaw ia się nadal goło
słowne tw ierdzenia.

Być może pan Morrison chcia ł 
by, aby w  ZSRR nie by ło  a r
m ii dostatecznej dla obrony?
A rm ia  w  ogóle jest w ie lk im  cię
żarem dla budżetu państwowe
go i  ludzie  radzieccy z ochotą 
zgodziliby się na likw id a c ję  re 
gu la rne j a rm ii, gdyby nie is t
n ia ło  niebezpieczeństwo z ze
wnątrz. Lecz doświadczenia lat 
1918-20, kiedy to Anglicy, Ame
rykanie, Francuzi (wraz z Japoń 
czykami) napadli na Związek 
Radziecki, usiłowali oderwać od 
ZSRR Ukrainę, Kaukaz, Azję 
Środkową, Daleki Wschód, kraj 
Archangielski — i szarpali nasz 
kraj nrzez trzy lata — doświad
czenie to uczy nas, że ZSRR mu
si posiadać pewną minimalnie 
konieczną armię regularną, aby 
obronić swą niezależność przed 
grabieżcami imperialistycznymi.

H is to ria  nie zna wypadku, 
aby Rosjanie napad li na te ry to 
r iu m  A n g lii, lecz zna szereg 
wypadków , gdy A n g licy  napa
da li na te ry to r iu m  Rosjan i  za
ga rn ia li je.

Pan M orrison tw ie rdz i, że Ro
sjanie odm ów ili w spółpracy z 
A n g lik a m i w  spraw ie n iem iec
k ie j, w  spraw ie odbudowy Eu
ropy. N iepraw da! W ątp ić  na le
ży, czy sam pan M orrison  w ie 
rzy  w  swe słowa. W  sumej rze
czy, ja k  w iadomo, współpracy 
odmówili nie Rosjanie, lecz A n
glicy i Amerykanie, ponieważ 
wiedzieli oni, że Rosjanie nie 
zgodzą się na przywrócenie fa 
szyzmu w  Niemczech, na prze
kształcenie Niemiec Zach. w  ba
zę agresywną.

Jeśli chodzi o współpracę w  
dziele ekonomicznej odbudowy 
Europy, to Zw iązek Radziecki 
n ie  ty lk o  n ie  odm aw ia ł takie j, 
współpracy, lecz, w prost prze
ciwnie, sam proponow ał je j rea
lizac ję  na zasadach rów noupraw  
nienia i  poszanowania suweren
ności k ra jó w  europejskich bez 
jak iegoko lw iek  d yk ta tu  z ze
wnątrz, bez dyk ta tu  USA, bez 
u ja rzm ian ia  k ra jó w  europej
skich przez USA.

Równie bezpodstawne są 
twierdzenia pana Morrisona, że 
komuniści doszli do władzy w 
krajach demokracji ludowej 
drogą przemocy, że Kominform  
zajmuje się propagandą aktów  
przemocy. Tylko ludzie, którzy 
postawili sobie za cel oczernia
nie komunistów, mogą sobie 
pozwolić na takie twierdzenia.

W  samej rzeczy, jak  wiadomo, 
komuniści doszli do władzy w 
krajach ludowo - demokratycz
nych w  drodze wyborów po
wszechnych. Oczywiście, narody 
tych krajów wyrzuciły precz 
eksploatatorów i wszelkiego ro
dzaju agentów wywiadu zagra
nicznego. Lecz jest to Już wola 
narodu.

Jeśli chodzi o Kominform. to 
tylko ludzie, którzy stracili 
wszelkie poczucie miary, mogą 
twierdzić, że zajmuje się on 
propagandą aktów przemocy.
Literatura Kominformu została Następne posiedzenie w yzna- 
ogioszona i ogłasza się ją. Jest czono na 2 bm.

ona znana wszystkim. L itera
tura. ta obala bez reszty oszczer
cze wymysły przeciwko komu
nistom. Trzeba w ogóle stwier
dzić, że metoda gwaitów i ak
tów przemocy — nie jest meto
dą komunistów.

Wręcz przeciwnie, historia u- 
czy, że właśnie wrogowie ko
munizmu i wszelkiego rodzaju 
agenci wywiadów zagranicznych 
stosują w swej praktyce meto
dę przemocy i aktów gwałtu. 
P rzyk ładów  nie trzeba szukać 
daleko. Niedawno temu, w  cią
gu kró tk iego  czasu zab ili pre
m iera Iranu, prem iera Libanu, 
k ró la  Transjordanii. W szystkie 
te m ordy dokonane zostały w  
celu zm iany reżim u w  tych k ra 
jach przy pomocy gw ałtu . Kto  
ich zabił? Czy może komuni
ści, zwolennicy Kominformu? 
Prawda, że śmieszne jest nawet 
zadawanie takiego pytania? A 
może by pan Morrison, jako bar 
dziej uświadomiony, pomógłby 
nam rozeznać się w tej spra
wie?

Pan Morrison tw ie rdz i, że pakt 
a tla n tyck i jest paktem  obron
nym , że nie ma na celu agresji, 
że — wręcz przeciw n ie — skie
row any jest przeciwko agresji.

Jeśli to prawda, to dlaczego 
in ic ja to rzy  tego paktu  nie za
proponow ali Z w iązkow i Ra
dzieckiemu, by w  n im  uczestni
czył? Czyż Zw iązek Radziecki 
nie dow iódł, że po tra f} i  pragnie 
walczyć przeciw  agresji, np. 
przeciwko agresji h itle ro w sk ie j 
i  japońskie j? Czy ZSRR w a lczy ł 
przeciwko agresji gorzej niż, po
w iedzm y, Norwegia, będąca u - 
czestnikiem  paktu? Czym w y 
tłum aczyć ten zadziw ia jący b ra k  
lo g ik i, je ś li ju ż  n ie  powiedzieć 
w ięcej?

Jeżeli pa k t a tla n tyck i jes t 
paktem  obronnym , dlaczego A n 
g licy  i  A m erykan ie  n ie  zgo
d z ili się na propozycję rządu ra 
dzieckiego, by rozpatrzeć na Ra
dzie M in is tró w  Spraw  Z agran i
cznych cha rakte ru  tego paktu? 
Czy nie dlatego, że pa k t a tla n 
ty c k i zaw iera postanowienia o 
agresji przeciw ko ZSRR i  że i -  
n ic ja to rzy  pak tu  zmuszeni są to 
u k ryć  przed op in ią  publiczną? 
Czy rząd labourzystow ski n ie  po 
to  zgodził się przekszta łcić A n 
g lię  w  w ojenną bazę lo tn iczą 
USA, by napaść na ZSRR?

Oto dlaczego ludzie radzieccy 
kw alifiku ją  pakt atlantycki ja 
ko pakt agresywny, skierowa
ny przeciwko ZSRR.

Już przeszło rok wojska an- 
glo-amerykańskie dręczą m iłu
jący pokój naród Korei, nisz
czą koreańskie wsie i miasta, 
mordują kobiety, dzieci i star
ców. Czyż można nazwać te 
krwawe akty wojsk anglo - a- 
merykańskich — obroną? Któż 
może tw ie rdz ić , że w o jska an
g ie lskie w  K ore i b ron ią  A n g li i 
przed narodem  koreańskim ? Czy 
nie będzie bardzie j rzetelnie, 
j  .'śli się nazw ie te dzia łan ia  a- 
gresją wojenną?

Niechaj pan Morrison pokaże 
choćby jednego żołnierza ra 
dzieckiego, który by skierował 
swa broń przeciwko jakiem u
kolwiek pokojowemu narodowi. 
Nie ma takiego żołnierza! A  n ie 
chaj pan M orrison  na zdrow y 
rozsądek w y jaśn i, dlaczego żo ł
nierze angielscy m ordu ją  w  K o 
re i ludność cyw ilną? I  dlaczego 
żołn ierz angie lski um iera z dala 
od swej o jczyzny na obcej zie
mi?

Oto dlaczego ludzie radzieccy 
uważają obecnych polityków  
anglo-amerykańskich za podże
gaczy do nowej wojny świato
wej.

Rokowania  
w Kaesong

1 bm. w  Kaesongu na 16 po
siedzeniu w  sprawie roze jm u w 
K o re i w  dalszym  ciągu om aw ia
no sprawę ustalenia lin ii de- 
niarkacyjnej między obu stro
nami w  celu utworzenia strefy 
zdemilitaryzowanej.

SFMD walczy w obronie praw młodzieży kolonialne] (?)

Ś w iatow a Federacja M łodzie
ży D em okratycznej skupia w  
swoich szeregach ponad 70 m i
lionów  m łodzieży wszystkich 
k ra jów , wszystkich ras i  w yz
nań.

W śród te j w ie lom ilionow e j 
masy m łodzieży poważną część 
stanowi młodzież k ra jó w  ko lo - 

Corazpaństw  im peria lis tycznych u - i  m alnych i zależnych.
- - - - - - - ! więce.) m łodzieży k ra jó w  ko

lon ia lnych  i  zależnych włączacieką ją  się do każdego śród - 
ka, ażeby przeszkodzić poko -  
jow em u budow n ic tw u w  k ra  - 
jach dem okracji ludowej.

W olne narody —  pisze dale j 
„P raw da “  — zespolone w okół 
p a r ti i kom unistycznych i ro  -  
botniczych czujn ie strzegą 
swych historycznych zdobyczy 
przed zakusami im peria lis tów , 
w zm acnia ją swą, opartą na za
sadach in te rnacjona lizm u, łącz
ność z in n ym i narodam i, sojusz 
i p rzy jaźń ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim . Wiedzą one, że 
w ierność sprawie socjalizm u 
i trw a ła  przy jaźń ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  stanowią 
potężne źródło ich s iły  w  
walce o dalszy rozw ój go
spodarki i  k u ltu ry , są gwa - 
rancją  ich wolności i nieza - 
wisłości.

Zwiększając czujność rewolu
cyjną, demaskując i wyko
rzeniając wrogą agenturę 
imperialistów, masy pracujące 
państw ludowo - demokratycz - 
nych stoją na straży in tere
sów wielkiej sprawy w alki o 
pokój, demokrację i socjalizm.

się w  szeregi SFMD, gdyż Fe
deracja jest jedyną m iędzyna
rodową organizacją młodzieży, 
k tó ra  nie uznaje nierówności 
wśród ludz i z uwagi na rasę 
czy ko lo r skóry. Jest organiza
cją walczącą z zaborczym u c i
skiem ko lon ia lnym , w  obronie 
interesów młodzieży.

— Am erykańscy p irac i po
w ie trzn i w  bestia lski sposób 
m ordu ją  kob ie ty  i dzieci kore
ańskie. Im peria liśc i francuscy 
krw aw o tłum ią  powstanie na
rodu V ietnam u. A ng licy  w  ba r
barzyński sposób palą wsie i o- 
siedla na M alajach. P rzeciwko 
temu krw aw em u te rro ro w i im 
peria lis tów , przeciwko wyzysko
w i i uc iskow i ko lon izatorów  po
w sta ły  do w a lk i narody k ra 
jó w  kolon ia lnych. M łodzież z 
bron ią w  ręku  walczy o swą 
wolność, organizuje potężne 
wiece i manifestacje, organizu
je  s tra jk i, zbiera podpisy pod 
Apelem  Św iatow ej Rady Po
koju.

A b y  jeszcze bardzie j zjedno
czyć m łodzież do w a lk i z u c i

skiem ko lon ia lnym , SFM D zor
ganizowała w . 1948 r. w  K a lku 
cie Międzynarodową Konferen
cję Młodzieży Walczącej prze
ciwko uciskowi kolonialnemu.

Wstrząsające b y ły  w ypow ie 
dzi delegatów na te j kon ferencji. 
Delegat Ind ii opowiadał, ja k  to 
rząd in d y js k i szczyci się tym , 
że ludność In d ii jest bardzo 
„m ło da “ . A le  „m łoda“  dlatego, 
że m łodo um iera. Przeciętny 
w ie k  H indusa wynosi 27 la t (w  
Europie 50 — 60 lat). 40 proc. 
ludności, to dzieci poniżej 15 
lat.

W  S ingapur na Malajach w ięk 
szość robo tn ików  portowych to 
m łodzi chłopcy, zarabiający 
dziennie 1,5 dolara m ala j skie
go. Obiad zaś kosztuje 3 — 4 
do lary. Również na M alajach, 
w  angielskich fabrykach cygar 
pracują po 12 godzin dziennie 
7 — 8-le tn ie  dzieci.

M łodzież A fryk i pozbawiona 
jest całkow icie praw. B ra k  jest 
ja k ich ko lw ie k  chociażby n a j
bardzie j p rym ityw nych  szkół 
d la  dzieci i m łodzieży. W Po
łudn iow e j A fryce  młodzież m u
rzyńska nie ma prawa nawet 
do nauk i rzemiosła. Angie lscy 
koloniści w  n ie ludzk i sposób 
wyzysku ją pracę młodzieży.

Podobnie wygląda sytuacja 
m łodzieży w  Algerze, Tunisie, 
Maroko, Egipcie, Iraku, Libanie, 
na Cyprze — wszędzie tam, 
gdzie rządzą angielscy, francuscy 
czy amerykańscy kolonizatorzy.

K onferencja  m łodzieży w  K a i 
kucie  w ykazała , że w a lka  m ło 
dzieży ko lon ia lne j o poprawę 
by tu  jes t n ierozłącznie związa
na z w a lką  o w yzw olen ie  na ro 
dowe, bez którego nie można 
osiągnąć an i p raw  po litycznych, 
ani popraw y w a run ków  ekono
m icznych. K on ferencja  jasno 
podkreśliła  n ie rozerw a lny zw ią 
zek m iędzy w a lką  o pokój, a 
w a lką  o w yzw olenie narodowe 
ludów  ko lon ia lnych.

W ypow iedzi poszczególnych 
delegatów, cała dyskusja  po
tw ie rdz iła  w  pe łn i tezę, że im 
pe ria lizm  am erykański, k tó ry  
grozi św iatu bombą atomową, 
jes t równocześnie na jw iększym  
w rogiem  ludów  ko lon ia lnych. I  
dlatego w a lka  o w yzw olenie n a 
rodowe ludów  ko lon ia lnych jest 
w a lką  skierowaną przeciwko 
anglo-am erykańskiem u im peria  
lizanowi.

Na wiosnę 1948 r. oraz w  na
stępnych 'atach SFMD wysyła ła 
liczne delegacje do krajów ko
lonialnych w celu zbadania na 
miejscu warunków życia tam 
tejszej młodzieży. Kom isje po 
powrocie natychm iast p u b liko 
w a ły  sprawozdania ze swych 
podróży, aby zapoznać młodzież 
całego św iata z życiem m ło 
dzieży w  koloniach.

We wszystkich k ra jach  m ło 
dzież w  licznych rezolucjach i 
m anifestacjach potępiła zbrod
n iczy w yzysk ko lon izatorów  
anglo-am erykańskich. W yrazem

solidarności postępowej m łodzie 
ży św iata z w a lką  ludów  ko lo
n ia lnych o w yzw olenie jest us
tanow ienie przez SFMD dnia 
21 lutego, jako  dn ia solidarnoś
ci z walczącą młodzieżą ko lo
n ii. •

Im peria liśc i anglo-am erykań 
scy bron iąc swych pozycji w 
koloniach sk ie row a li ostrze 
swego te rro ru  przeciwko orga
nizacjom  m łodzieżowym . W B u r 
mie, Ind iach, Indonezii, w  K o
re i Południow ej i na M ala jach 
im peria liśc i zab ron ili dz ia ła l
ności organ izacji m łodzieży de
m okra tycznej Francuscy ko lo
nizatorzy w trą c ili do więzienia 
przywódców młodzieży A lgeru 
i M aroko, Tunisu i Kongo. Za 
głowę przywódcy młodzieży 
m a lą jsk ie j, członka Rady SFMD 
— Eee Songa A ng licy  wyzna
czyli nagrodę 15.000 fun tów  
szterlingów.

G ita M ik h e r ji, jeden z organ i
zatorów kon fe renc ji m łodzieży 
w  K a lkuc ie  został rów nież a- 
resztowany i w trącony do w ię 
zienia.

A le  m ylą  się im peria liśc i je 
ś li sądzą, że uda im  się zła
mać wolę młodzieży do w a lk i 
z uciskiem  ko lon ia lnym . W alka 
m łodzieży orzeciwko im peria 
lis tycznym  ciemiężcom wzmaga 
się z dn ia  na dzień. Bohaterskie 
zmagania m łodzieży K ore i i V ie t 
namu, Indonezji 1 A f r y k i są 
najlepszym  tego dowodem.

Równocześnie rośnie so lida r-

ność m łodzieży całego św iata z 
boha te rsk im i pa trio tam i k ra jó w  
ko lon ia lnych . O sta tn io  toczył 
się we F ra n c ji now y proces prze 
c iw ko  m łodem u m arynarzow i 
H e n ri M a rtin , którego zdra jcy 
narodu francuskiego po s taw ili 
przed sądem za to, że na w o ły 
w ał swych towarzyszy, aby 
nie b ra li udzia łu  w  walce prze
c iw ko  narodow i v ie tnam skiem u. 
We F ranc ji rów nież m łoda pa- 
tr io tk a  Raymonde Dien rzuc iła  
się na szyny, aby zatrzym ać po
ciąg wiozący b roń  do V ie tn a - 
mu.

W  A n g lii po lic ja  b ru ta ln i«  
pobiła m łodych chłopców, k tó 
rzy zorganizowali potężny w iec 
przeciwko k rw a w ym  know a
niom  angielskich im p eria lis tó w  
w  Kore i.

W H o land ii w  roku  ub. rząd 
w trą c ił do w ięzienia setki m ło 
dych żo łn ierzy .  pa trio tów  ho
lenderskich, k tó rzy  odm ów ili 
wzięcia udzia łu w  waice prze
c iw ko  ludow i Indonezji.

M łodzież Z w iązku  Radź. oraz 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, go- 
rąćo popiera w a lkę  o wolność 
m łodzieży ko lon ia lne j.

M łodzież k ra jó w  kao ita lis tycz  
nych rów nież rozumie, że n ie  
może być w o lny ten naród, k tó 
ry  uciska inne narody.

I  dlatego solidarna w alka 
m łodzieży całego św iata prze
c iw ko  uciskow i ko lon ia lnem u 
nieustannie sic wzmaga.

K O N R A D  K R ZY Ż A N O W S K I
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